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Przedpłata w ynosi:
W Krakowie:

miesięcznie 8 5  cnt., kwartalnie 8  złr. 
5 0  cni., półrocznie 5 zł., rocznie 40  zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt, 

miesięcznie.

Na prowincji i w całe] mnnarchjl 
Austro-Węgierskiej:

miesięcznie 1 złr. IO  cnt., kwartalnie 
8 złr.' 9 5  cnt., półrocznie O złr. 5 0  cnt., 

rocznic 18 złr.
Numer pojedyńczy 6 cnt.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
za pierwszy raz 4 0  centów za nastę­
pne po 5  centów. — Małe ogłoszenia 
na pierwsze; stronie 8 0  centów takba 
i 4  < snty od wyrazn . na ostatniej stro­
nie IO cnt. taksa i 8 cp1 od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" 8 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów: 
„K U & J E B ," — K U A K Ó W .  

\ Rękopisów K. dtkc 1 nie zm«oawychodzi codzienn 3, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano.

„Finanse Galicji '.
Jesteśm y pewni, że niejeden z naszych 

czytelników, spojrzawszy na napis nu- 
wyższy, niem iłego dozna wrażenia. F i­
nanse, za któremi postępują zwykle da­
ty, cyfry, n iekiedy także tabele statysty­
czne, nie są wogólności dla szerszej pu 
bliki rzeczą zajm ującą, a cóż dopiero m ó­
wić o finansach galicyjskich w szczegól­
ności, o których w szyscy w iem y, że się 
me znajdują w stanie kwitnącym. U  nas 
nikt nie lubi czytać o niedoborach i b ie­
dzie. A  jednak nie żleby było , gdybyśm y 
spokojnie a przedm iotowo zechcieli i to 
badać, co nam dolega, jak  Dowiem bez 
dokładnej djagnozy najbardziej nawet 
zdolny m edyk nie poda skutecznego 'e -  
karstw i na chorobę, tak również biedzie 
materialnej jedynie wtedy można zara­
dzić, jeśli się pozna je j źródło i wskaże 
środki m ogące ją  usunąć. Takim leka­
rzem, któremu djagnoza zupełnie się u- 
dała, jest dr. Juljusz L eo , docent Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, książka zaś, 
w której zastanawia się rad  potrzebami 
naszej prowincji, ma n ap is : Finanse Ga 
licji oraz projekt reform y skarbu krajo­
wego.

O materjalnem położeniu G alicji pisali 
już wprawdzie Rutow ski, Szczepanów ski 
i inni, żaden atoli dotąd nie dotknął 
wprost naszej skarbowośoi. U czynił to 
pierwszy dr. J. Leo, a że obraz, który 
przed nami roztoczył, jest przejrzysty i 
pełny, w ykład zaś jeg o  jest tak ,a8ny i 
przyjem ny, że m oże nawet tych zająć, 
którzy finansowością państwową w cale 
się nie zajm ują, przeto poczytujemy za 
nasz obow iązek zw rócić na tę pracę u- 
wagę kół najszerszych, wynurzając ró­
wnocześnie żal, że nawał rozm aitego uia- 
terjału nie pozwala nam tyle m iejsca je j 
poświęcić, na ile bezsprzecznie zasługuje.

A utor chcąc nas przekonać, jak nie­
zbędnie musimy sio starać o pomnożenie 
dochodów krajow ych, bez czego ani w ol­
no nam m arzyć o dotrzymanie innym 
kroku w prawidłowym  rozwoju cywiliza- 
cy jn jm , przypatruje się kolejno wszyst­
kim gałęziom  admmistracji krajow ej i 
niestety wszędzie wykazuje niedobór.

Na oko budżet galicyjski niby nie źle 
się przedstawia, wydatków bowiem o- 
gólnych ponosimy 10,168.01)0 guldenów, 
Bogatsza od nas (Jzechja, z tą samą, co 
my ludnością, ma budżet roczny tylko o 
pól miljona wyższy, ale podczas gdy my 
z kwoty 10 miljonów wydajem y rocznie 
na same długi, t. j .  na procenta i ich 
am ortyzację aż 6,520.000 guldenów, na 
cele zaś produktywne nie całe 4 miljo- 
ny, przeciwnie Czesi wydają na rzeczy 
krajowe wszystko, gdyż od swoich d łu ­
gów płacą rocznie ledwie 79.000 guld 
a tfięc prawie nic.

P rz jpatizm y  się teraz, jak rzecz ma 
się ze szkolą, od której bądź co bądź 
przyszłość każdego narodu zależy. W  ro­
ku ubiegłym  przeznaczyliśmy na ten cel 
824,000 guld. i ponieśliśmy w tym kie­
runku ofiarę ponad nasze siły, bośmy na 
oświatę oddali czwartą część wszystkich 
naszych dochodów. Tym czasem  Czesi w y­
dają rocznie na szkoły półszosta miljona, 
a nawet mała Morawa całe dwa miljony 
guldenów I I jak  tu się potem dziwić, że 
u nas tyle wiosek nie ma dotąd budyn­
ków szkolnych, że po kraju błąka się 
tylu ana lfabetów ?! W oraw dzie rok ro­
cznie podnosimy budżet szkolny, lecz 
wkrótce to się urwie, bo z próżnego nikt 
nie naleje. Bez pieniędzy me będzie o - 
światy. hłusznie twierdzi autor, że obok 
szkół ludowych musimy także pamiętać 
o handlowych, przem ysłowych i niższych 
roln czych. T ych  ostatnich mamy dotąd 
ledwie 4, a powinnibyśmy ich m ieć naj­
mniej 20 jeżeli nie w ięcej.

A  nasz budżet drogow y czy lepiej w y­
gląda P Podczas gdy Czesi wydają na 
cele kom unikacjne rocznie 3,162.000 złr., 
my posiadamy fundusz budow y aróg 
dziesięć razy m n ie jszy ; nasz wynosi w 
kapitale tylko 300.000 guld. a w dota­
cji 20.000 guldenów. Możesz to wystar­
czyć prowincji, która terytorjalnie jest 
większą niż C zechja ? My, pod względem 
dróg, Btoimy nawet gorzej od Bukowiny, 
ab) bowiem je j sprostać, musielibyśm y 
jak  najprędzej wybudować jeszcze 1.800 
kilometrów nowych dróg krajow ycn.

W  miarę, jak  się będą zwiększały na- 
sze potrzeby, muszą się także pomnażać 
nasze wydatki, a ponieważ dotychczaso­
wy system zasilania skarbu krajow ego 
przez ruzpisywanie dodatków do podat­
ków, okazał się niew ystarczającym , prze­
to autor jest zdania, że musimy jak  naj­
prędzej szukać nowych źródeł dochoau, 
które wskazuje w następujących 'opera­
cjach

Przedewszystkiem należatoby dokonać 
konwersj długów krajow ych, aby na 
przyszłość kraj op łacał niższe procenta; 
następnie trzeba wprow adzić doaatek 
krajowy do podatków konsuuicyjuych, 
mianowicie od trunków i od cukru; na - 
koniec możnaby także ustanowić podatek 
od spadków. Nadto rząd ze swej strony, 
ji k to się zresztą dzieje w Anglji i w 
Prus,ech, pow,uienby i aaszemu sam orzą­
dowi przyjść w pomoc odstępując mu 
państwowe opłaty szynkarskie, które u nas 
przynoszą rocznie 280 000 zlr. Autor 
oblicza, że gdyby kraj otrzym ał w szy­
stkie źródła powyższe , dochody jego  
zwiększyłyby się rocznie o 2 miljony złr. 
a wtedy poprawiłoby się ogólne p o łoże ­
nie. Pracę swoją dr. J. L eo kończy temi 
s łow y :

„W ocenianiu stosunków finansowych 
G .dicji, dalecy bądźmy od passymizmu, 
który ubezwładm a wszelką śmiałą refor- 
mę, pozbawiając społeczeństw o wiary w 
możność je j prowadzenia. H oroskop przy­
szłość, nie przedstawia nam się tak czar­
no, jak  g ) m alować lubią ci, którzy nie 
zdają sobie jasno sprawy z rzeczywistych 
sił finansowych 61/* m djonow ej ludności 
i nie znają, czy znać me chcą historji 
finansowej innych krajów i państw euro­
pejskich. Potrzeba tylko chcieć i umieć 
wybrać najwłaściwsze i najskuteczniejsze 
środki zaradzenia chwilowem u złem u, a 
stan finansów krajowych w niedługim 
czasie poprawić bię musi"

Z łote  wyrazy, Dr. J. L eo wyśw iadczył 
krajow i prawdziwą przybługę, dając mu 
w całokształcie wierny i wszechstronny 
obraz jeg ę  gospodarki finansowej, a po­
nieważ pomnożeniem źródeł dochodu, b ę ­
dziemy musieli zająć się w najbliższej 
już, przyszłości, przeto praca jego, rozja­
śniająca drogi, po których mamy kroczyć, 
przyszła w samą porę

„Mamy rzem ieślników, wyrobników , te o ­
retyków, praktyków —  ale brak talentów. 
Cała nasza tw órczość nie wychodź’ z za­
czarowanego koła  m ierności; fantazji, za ­
pału, natchniema, szukajcie wszędzie, b y ­
le nie tam, gdzie ich m iejsce : czynników 
tych nie znajdziesz ani w książkach, ani 
w teatrach, ani w rozprawach uczonych 
rosyjskich ani w rysunku nowych naszych 
b an k n otów .. .

„P rzy  tern wszystkiem inteligencja lu­
buje się szczególniej w usprawiedliwianiu 
obecnego swego s ta n u .. .  W m rszem  i 
prozą opiew a ona sw e „rozczarow anie", 
to jest swą niezdolność do czynu i swą 
bezkrw istość; apatję j zgryźliwość tłoma- 
czy się nudą ż y c ia ; ociężałość i ignora 
cję —  zwątpieniem, zniechęceniem Bię do 
nauki...

„Tym czasem  obowiązkiem  je j m yśleć 
nie o usprawiedliwianiu się, lecz o ra­
tunku. A  ratunek znajdzie jedynie w kul­
turze, w nauce, w mozolnej pracy, w ści- 
słem wykonywaniu zasad słuszności, k tó ­
rą zapoznaje jawnie, skoro rozwodzi się 
o swych zasługach i pragnie uwolnić się 
od wszelkiej odpowiedzialności.

„N iechże o tem — • kończy N- Wremja —  
pamiętają wszyscy starzy i m łodzi wy- 
rhowańcy uniwersytetu, którzy obchodzą 
dzisiąi zw ycięztw o wiedzy nad obskuran­
tyzmem

Młodzież rosyjska.
Z okazji obchodzonej uroczyście roczni­

cy założenia uniwersytetu w Moskwie po­
święca Nowoje Wremja kilka uwag inte­
ligencji rosyjskiej.

„C zego mamy w dniu dz:siejezym —  
pisze N. W rem ja— życzyć uniwersytetowi, 
to jest całem u społeczeństwu rosyjskiem u? 
Choremu życzy się zazwyczaj zdrowia, 
biedakowi —  pieniędzy. Otóż jeże li w 
dz siejszych życzeniach zechcem y kiero­
wać się tą zasadą, w takim razie w ypa­
dnie życzyć społeczeństw u naszemu prze­
dewszystkiem zdrowej i dzielnej inteli­
gencji, której społeczeństwu brak właśnie 
i bez której ani jego cyw ilizacja, ani 
wiedza, ani tego rodzaju obchody jak  
dzisiejszy, nie posiadają żadnego znacze­
nia.

„Jedni utrzymują, że R osja ma inteli- 
g em ję , a inni są zdania, że wcale je j nie 
posiada. Prawda leży w środku. 'Sak jest, 
Ro*ja ma inteligencję, nie taką atoli', nie 
taką zaiste, jak iej je j p o trzeb a ! Nigdy 
jeszcze inteligencja rosyjska nie była tak 
przerażająco blada, biedna, wątła, bez­
barwna, Dudna i nieudolna, jak  obecn ie ; 
nigdy przedtem nie mieliśmy tylu „m y ­
ślicieli" i ludzi „w ybitnych", i nigdy ci 
m yśliciele i cl wybitni ludzie nie budzili 
tak mało zajęcia, , tk właśnie w naszych 
czasach. Nie jasność myśli, czystość cha­
rakteru, zapał i szlachetne porywy serca, 
nie piękne czyny i prawdziwe ztl< lności, 
lecz słabość fizyczna, lecz zdum iewająca 
apatja, lenistwo, zupełny rozbrat między 
ambitnemi pretensjami a tern co się m ó­
wi i co się robi, odróżniają współczesną 
irteligencję od tych nie wielu, którzy 
czują się jeszcze zdrowym i i nie upadli 
jeszcze tak nizko, aby mieli prawo na­
leżeć do tej intebgencji. Cecham i je j są : 
przedwczesny upadek sd  żyw otnych, zde­
nerwowanie, chorobliwa draźliwnść na 
cierpienia fizyczne i zmartwienia, przed­
ni cz«sna zgrzybiałość, przesyt i wszelkiego 
rudzaju zboczenia fizjologiczne, dow odzą­
ce upadku energji i zwyrodnienia...

„W szędzie  objaw ia się znudzenie, pe­
symizm i duch negacii. Ludzie pracują 
jeszcze co prawda na kawałek chleba, 
„w alczą  o byt", ale czynów brak. A  gdy­
by ktoś postanov.il otrząsnąć sie z leni­
stwa i rozpocząć inny tryb życia —  w ów ­
czas m oże być pewny, że narazi się ty l­
ko na szyderstwo ze strony tejże intel'- 
gencji.

„Inteligencja  nasza niezdolna jest do 
żadnej poważnej, żmudnej pracy, to też 
gdybyśm y oceniali działalność naszych 
uniwersytetów na podstawie rego co się 
drukuje, musielibyśmy chyba powiedzieć 
sobie, że uczeni nasi w olbrzym iej więk­
szości nie robią nic literalnie.

Z prowincji.
(List „Kurjera Polskieg»“)-

Zółkiew, dnia 26 stycznia.
Towarzystwo amatorskie, które w roku 

ubiegłym kilkanaście dało przedstawień, za­
snęło snem bardzo twardym —  a mamy 
nawet powody mniemania, że nie rychło do 
życia się obudzi. Za to w tym roku sport 
łyżwiarski u nas górą w szytko, co żyje, 
ślizga się na naszej uroczej „Św ini", skut­
kiem czego zapomniano o uroczystych ob ■ 
chodach narodowych, które dotąd corocznie 
w grodzie naszym, pełnym drogich, chód 
niestety zaniedbanych swiUdków dwietnej 
przeszłości, odbywały się w miejscowej re­
sursie. Nie godzi się tej obojętności pochwa­
lić, raczej sądzimy, że miasto nasze w tym 
kierunku powinno przodować innym. Nie 
możemy także pominąć tego milczeniem, 
że łatwo może runąć brama, prowadząca 
na dawny „Zwierzyniec", której restauracia 
iuż dla samego bezpieczeństwa publicznego 
jest konieczną, tem więcej, że na je ’ na­
prawę je zoze w roku zeszłym złożył w p e ­
wne ręce p. Franciszek Kluczycki, członek 
Akademji umiejętności, na początek kwotę 
20 złr , a dotąd w tej sprawie nic nie zro­
biono...

P. Aleksander Głogowski, syn zamożnego 
właściciela Boiarica, dał piękny przykład 
wspierania biednych naszych a zacofanych 
włościan oto w dzień wilji Bożego Naro 
dzenia przygotował w sali szkoły miejsco­
wej dla- dziatwy szkolnej drzewko, na któ 
rem znalazła uradowana młódź wiejska 
przeszło 30 par butów dla siebie. Oby ta 
kich obywateli w ięcej!

Jak Zarząd kolei pamięta o służbie swo 
jej na linji Lwów-Bełzcc, niechai będzie tego 
to miarą, że dotąd nie otrzymali ci biedacy 
ciepłych płaszczów i kożuszków, kontra 
ktowo im się należących, i pełnić muszą 
ciężką służbę bez należytego odzienia. Oby 
choć teraz ci, do których to należy, złemu 
zaradzili !

Od pięciu miesięcy brak przy tnteiszej 
szkole 0 0 .  Dominikanów katechety, a nau­
ka religji rz. kat. bądź bywa pomijaną, 
bądź dzi itwę na tę godzinę ze szkoły u- 
walniają. Sądzimy, że ten stan rzeczy nie 
, ;cuje z powagą szkoły, która pod zarzą 
dem duchownych zostając, nie powinna ża­
dną minrą nauki religii. tej kardynalnej 
podstawy społeczeństwa, lekceważyć. D zi­
wne bardzo, że p. inspektor okręgowy do 
tąd Bię o tym bruku nie dowiedział, mie­
szkając przecież tak blizko szkoły.

słusznie uznano ich za um arłych i w y­
kazali, że poczucia narodowego nie utra­
cili nigdy a iskra polskiego patriotyzmu 
wśród nich spoczywała może chwilowo 
w popiele, ale maleńki podmuch wiatru 
wystarczył, aby ją  rozżarzyć. W iatr ten 
zawiał z samego Berlina a nazwa je g o : 
ustawy antypolskie.

Lud warmmski przekona wszy się, że 
rząd pragnie pozbaw ić go języka  ojców , 
widząc, że takie same intencje me on 
w obec Kaszubów i W ielkopolan, patrząc 
aa to jak wszędzie przeciw  żyw iołow  
polskiemu występują w szyscy Niemcy, bez 
względu na ich wyznanie i na prow incję 
w której m ieszk a ją , uczuł się naraz 
cząstką polskiego narodu, z którym się 
dawniej nie solidaryzował. W spólna nie­
dola w róciła nam serca naszych braci.

D o pow yższych uwag spow odow ała nas 
umieszczona w jedynym  polskim organie 
warmińskim (G azeta Olsztyńska), odezwa 
świeżo zawiązanego przez nich komitetu 
w yborczego, który wzywa Polaków za­
m ieszkałych na W arm ji na w iec ludowy. 
Na zgromadzeniu tem będzie kilka prze­
mówień o sprawach naszych, a nadto za­
paść ma uchwała co do postępowania 
rodaków naszych przy najbliższych wy 
borach. Jeżeli kandydaci stronnictwa cen­
trum , którego zwolennicy dotychczas 
W arm ję reprezentowali, Die przyrzekną 
solennie, że bronić będą praw Folaków, 
wystąpią ci ostatni z kandydatem w ła ­
snym.

„M niejsza o to, czytamy poa koniec 
wspomnianej odezw y, czy przeprowa 
dzimy na teraz naszego kandydata lub 
nie, ale trzeba coś z ro b ić ; będzie na 
przyszłość łatw iej. D osyć ju ż dojrzeliśm y 
i nie powinniśmy się dawać wodzić za 
nosy. A  więc kto jest dobrej woli, niech 
przybędzie i zachęci innych; naradzimy 
się wspólnie i przedsięweźm iem y coś sta­
now czego".

Podpisali odezwę p p .: A . Samulowski 
z Gietrzwałdu, Sznarbach z Gietrzwałdu, 
Szczepański z Lam kow a, Masuch z R a- 
szęga i Liszewski z Olsztyna.

Są to ludzie skromni. Pan Samulowski, 
poeta ludowy, ma niewielką księgarnię 
ludową, a p. L iszew ski, również poeta, 
był nauczycielem  a obecnie wydaje 
Gazetą Olsztyńską. Trzej inD. członkowie 
komitetu są włościanami. W szyscy  prze­
cież odznaczają tnę szczerym  patrioty­
zmem, który wśród swego otoczenia sze­
rzą wytrwale i z poświęceniem  —  mimo 
skromnych bwych zasobów finansowych i 
braku środków na agirację.

Niemcy, ja k  wiadomo, wspierają ma- 
terjalnie sw ych rodaków rozprószonych 
wśród nas Polaków . M iże i my pow in­
niśmy pośpieszyć Warmiakom z pomocą, 
posyłając ich komitetowi nasz grosz wdo 
tci aa cele agitacji wyborczej.

Z i e mi e  polskie .
Polacy się budzą.

W armia liczy d iiś około  100.000 P o ­
laków . należących prawie wyłącznie do 
stanu w łościańskiego - robotniczego. Szla­
chty nie ma wcale, duchowieńsl wa p o l­
skiego jest bardzo m ało a zastęp świeckiej 
inteligencji liczy zaledwie kilka osób. To 
też N iem cy uważali tam dni żyw iołu  pol­
skiego za ograniczone a nawet głosili, 
że na W arm ji już nie ma Polaków  i w ie­
rzyli im do niedawna nietylko wrogow ie 
wszystkiego co nie jest germańskiem, lecz 
nawet W ielkopolanie, nie m ów iąc już o 
m ieszkańcach W arszawy i K ra tow a . T ym ­
czasem W arm iacy dali dow ód, że nie

Wiadomości polityczne.
Wybory do parlamentu niemieckiego.

Kilka dni ternu, z zadziwieniem  słu­
chano słów prezydenta Levetzow a w 
parlamencie n iem ieck im , kiedy okrzyk 
na cześć cesarza połączył ze s łow am i: 
Morituri te salutant! Byłoż to ze strony 
konserwatywnych przeczucie śmierci przed 
wyboram i? Czy też to tylko by ł umyślny, 
kontrast do ow ego Quod habemus damus 
którem p. L evetzow  rozpoczął sw oją pre 
zydenturę na początku sesji. Rozmawiają 
i rozm yślają nad tem w Berlinie, a ró­
wnocześnie zaś ukazał się wczorai arty 
kuł w K reu z  Ztg., wypow iadający ha«lo 
w yborcze konserwatywnych. A rtykuł ten. 
jak  łatwo zrozum ieć, zawiera skargę na 
niedostatki gospodarcze i przemyb ow e, 
za które (rzecz charakterystyczna) odpo­
wiedzialność składa na złe zbiory i na 
zbyt szybk' i pochłaniający wszystko 
rozwój techniki i handlu. Potem  jest 
mowa c  wielkich i ciężkich  zadaniach, 
jakie rozwiązać trze b a , i o grożących 
n iebezpieczeństw ach; oto w yjątk i:

„W pośród  narodów, które stoją na­
przeciwko nas wrogo albo nieufnie, Niem 
cy muszą w pełnej zbroi ciągle stać na 
posterunku i być gotowemt każdej chw ił* 
do obrony sw ojej n iezaw isłości i jedno­
ści. R uch socjalno-dem okratyczny, który 
sobie za ostateczny cel zakłada zniszcze­
nie wszelkich podstaw dzisiejszego pań­
stwowego i społecznego porządku, ruch 
ten , dążący w związku z rewolucjom 
stami wszystkich krajów do utworzenia 
wielkiej socjalnej rzeczypospolitej, pow i­
nien wzbudzać w nas obawę strasznych 
wstrząśnień w* naszych państwowych i 
społecznych stosunkach. Pierwszy m jest 
zatem obowiązkiem  dla wszystkich kon 
serw atyw nych, wystąpić z zupełnem po­

święceniem w opronie podstaw naszego 
państwowego ż y c ia , w obronie kośoioła, 
monarchji i rodziny, w obronie naszych 
obyczajów  i narodowej jedności, i dzia­
łać w duchu prawdziwego chrystjam zm u, 
w kierunku utrzymania wewnętrznego 
pokoju w społecznem  życiu ludu i w 
kierunku powiększenia i polepszenia do­
brobytu wszystkich jeg o  klas na legal­
nej pokojow ej drodze".

Zatarg angielsko-portugalski.

Coraz częściej dają się w Anglji s ły ­
szeć głosy niechętne polilyoe rzą d ow e j; 
patrjotyczna solidarność Portugalczyków  
dobrze dała się uczuć Anglikom , którzy 
niemało cierpią nad zerwaniem wszystkich 
handlowych i niehandlowych stosunków z 
krajem tak dla nich potrzebnym, jak  P or­
tugal ja. W  sobotnim numerze chwali 
Standard dzisiejsze stanowisko lizbońskie­
go gabinetu i wyraża życzenie, a i na­
dzieję zarazem, że tak niem:ły  dla oou 
narodów zatarg skończy się prędko i po­
myślnie.

R ząd jednak ciągle stoi na n ieprzeje- 
dnanem stanowisku. W ed łu g  doniesień 
niektórych dzienników, miał od jechać do 
A fryki kapitan Brackenburg, ażeby z an­
gielskich kolonij zebrać w ojsko na ra­
chunek now ego angielsko-afrykańskiego 
towarzystwa. W ojsk o  przeznaczone jest 
do obsadzenia a ewentualnie do obrony 
terytorjów  Szire i Zam bezi.

Pol Corr. donosi, że gabinety kilku 
mocarstw zamierzają przedłożyć Anglj> 
projekt zdania całego sporu na sąd po 
lubowny. W iadom o, że A nglja niechętnie 
na to się zgodzi, odmawia bow iem  Poi 
tugalji wszelkiego prawa do zajętych 
przez siebie terytorjów.

WSPOMNIENIA Z R. 1870.
Według opowiadania, pruskiego ofterra

spisał
J Ó Z E F  R O G O S Z .

(C iąg dalszy.)

III.
Początek kampanji i zajęcie Nancy.
W tedy ujrzałem  przez lunetę, jak  ieh 

w ódz, jenerał D ouay, na siwym koniu 
naprzód się rzucił, by własnym przykła­
dem żołnierzy zachęcić i odebrać N iem ­
com  utracone stanowisko. Kilkuset ludzi 
poszło za nim na Dewną śmierć.

Ledw ie jenerał kawałek u jechał, padł 
pod nim koń. D ouay zerwał się z głow ą 
odkrytą i szpadą, którą w ręku trzymał, 
drogę pokazując, szedł śmiało n a p rz ó d ... 
za nim jeg o  wierni tow a rzysze .. .  Kilka 
bataljonów niem ieckich dało og n ia ; ró­
wnocześnie jenerał padł ze swymi ż o ł­
nierzami. Reszta Francuzów, widząc 
śmierć wodza, poszła w rozsypkę.

Myśmy mieli sto tysięcy, Francuzi le­
dwie dziesiątą część tego, a mimo to 
bronili sie cały dzień, do nocy. C oby się 
jednak z nami stało, gdyby im choc je ­
dna dywizja, co zresztą powinno było  
nastąpić, w czad przyszła była w po­
m oc P O ! wtedy zamiast zwyoięztwa, 
N iem cy byliby zanotowali klęskę pod 
Gaisbergiem.

W e  dwa dni później pow tórzyło się 
to samo pod WOrth. M arszałek M ac-M a- 
hon miał trzydzieści pięć tysięcy ludzi, 
iny blisko dwakroć. Na dzień przed b i­
twą marszałek m ógł się spokojnie cofnąć 

W ogezy  obsadzić, zwłaszcza, iż pow i­
nien by ł już w ied z ieć , że na wysuniętą 
dywizję D ouay’ a uderzyło „gros* wojsk 
niemieckich. On atoli, miasto się cofnąć, 
postanowił zuchwale krociow ej armji czoło 
stawić. To też się stało, co się stać mu­
siało. Francuzi walczyli jak  lw y, nieraz 
w ciągu dni i w ażyła się szala zwyoięz- 
twa; sam w id z ia łem , jak  na kilku pun­
ktach N iem cy uciekali w dzikim popło­
chu , wszelako pod w ieczór bataljony 
francuskie zdzies'ątkowane, wysilone, nie 
widząc znikąd nadchodzącej pom ocy, m u­
siały zwątpić o zwycięztwie.

Ja z kawalerją znajdowałem  się w ów ­
czas na lewem skrzydle. Nagle, na k o ­
niu spienionym, podjechał do naszego do­
wódcy adjutant z głów nego sztabu i coś 
mu powiedział.

D ow ódca krzyknął: „N ap rzód !" O fice­
rowie rozkaz powtórzyli i cała  brygada 
ruszyła wyciągniętym kłusem . Gdyśm y 
się do naszego centrum zbliżali, usłysza­
łem , mimo huku dział, g łuchy tentent, 
ja k b y  ziemia drżała. Patrzę na prawo. 
Od strony francuskiej pędzi długa linja 
kawalerji. Na je j czele ujrzałem  drago­
nów z szablami w górę wzniesionemi. 
Lecieli wśród szumu, który sprawiały 
końskie ogony, pow iew ające na ich heł­
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mach, i nim mieliśmy czab sform ować sit 
i zająć pozycję obronną, już w bdi się w 
nas klinem, boki nam rozsadzając. Jak 
kiedy tuman kurzu silnym wiatrem nie­
siony, w oczy  człow iekow i uderzywszy, 
oślepi go i na jakiś czas odbierze mu 
m ożność zorjentowarea, s 'ę  w tem, co sio 
dokoła niego dzieje tak i ia w onej 
chwili prawie m c nie w 'dz'ałem . Przed 
oczym a m igotały mi tylko szable i koń­
skie ogony, w uszach brzmiały jęki ran­
nych rżenie koni, rozpaczliwe wołania 
dow ódzców , brzęk stali, dzwoniącej po 
kirysach i pikielhaubach, przekl ństwa 
francuskie i złorzeczę ia niemieckie. 
Czasem czułem także, że na twarz mi 
padało coś c.epłegn i wtedy zawsze z pra­
wej lub lew ej strony odzyw ały się nowe 
j ę k i . . .  Piekielny ten zamęt trwał kwa­
drans. Nakoniec przy nas zrobiło się ci­
szej. Teraz odzjskałem  przytomność.

Przedemuą leżał w ał z ciał ludzk: ch 
i końskich, wał bezkształtny, ruszający 
się ruchem koLWulsyjnym, jak  m row i­
sko. K aw alerja francuska , przełamawszy 
nas, "  padła teraz na niemiecką piechotę, 
która bagnetami drogę jej zagrodziła. Na 
głos naszego dow ódzcy sformowaliśmy 
się czem prędzej i Kłusem puścił.śmy się 
za nieprzyjacielem, aby go otoczyć. B ry ­
gada francuska, licząca do czterech ty ­
sięcy kom, wbiła się tymczasem w śro­
dek naszej piechoty i z męztwem rozpa- 
czliwem zaczęła siec na prawo i lewo. 
W k rótce  straciłem ją  z oczu, bo coraz 
liczniejsze pułki niem.ecKie żelaznym 
pierścieniem w koło ją  otaczały. I  wtedy 
w głębi naszei armji w ,rowało, jak na 
powierzchni morza, gdy w jeg o  nurtach 
okręt z a t o n ę . . .  Po godzin ie , resztki 
pięknej kawalerji, Kwiat m łodzieży fran­
cuskiej, przebiwszy oię nawskróś przez 
naize szeregi, łączyły  s.ę ze swo|ą armją. 
Mac Mahoń rzucił ją  na pewną śmierć, 
bo chciał nas w pochodzie zatrzymać. 
Poszli i zginęli! W szak cztery tysiące 
ludzi Die m ogłjj kroci pokonać. Minęły 
czasy L eon idasów ! Dziś me osobiste' 
męztwo rozstrzyga, lecz działa, karabiny 
odtylcow e, rneckan ka wojskowa i stra­
teg,a.

Mimo heroicznego męztwa, korpus Mac- 
Mahona przegrał bitwę pod M orth, bo 
Francuzów było tylko 35.000. a-nas bli- 
zko 200.000! L ecz coby  się było stało, 
gdyby Mac M ahonowi, przyszły były w 
pom oc jeszcze ehoó dwa korpusy ? Fran­
cuzi me byliby wredy przegrali, a Mol 
tke nie byłby m arzył o pochodzie na P a ­
ryż...

D opiero po tej krwawej bitwie zrozu 
miałem, dlaczego ongi kierow nicy rewo 
lucji francuskiej ucinali g łow y sw nm  j e ­
nerałom Francuzi nie mogą* przegrywać. 
SpoBojny N iem iec stoi tak samo w ogniu 
po klęsce, jak  przed ni i ; przeciwnie, o 
gnioty Francuz, po niepowodzeniach traci 
odwagę.

G dy naprzód postępuje, ma śmiałość 
lw a ; gdy się cofa, tchórzy ja k  wilk po 
strzelony. Główmy nasz sztab musii.ł do­
brze znać charakter Francuzów , skoro 
nazajutrz po zw ycięztw ie pod W Srth, w y­
słał w pogoń za uciekającym i całą sw o­
ją  kawalerię. A ż  po ten dzień myślano, 
że konnica* -po wynalezieniu broni odtyl- 
cow ej. straciła w armjach wszelkie zna­
czen ie ; tymczasem teraz okazało się do­
wodnie, że dobrze użyta, może ona nie­
poślednie oddawać usługi. Jeszcze ongi, 
gdyśmy na ziemi niem ieckiej stali, naai 
Kawalerzyści po dwóch, czterech i w ię­
cej zapuszczali się daleko na francuskie 
terytorium i im to marszałek Moltke za­
wdzięczał dokładne wiadomości o rozm ie­
szczeniu korpusow francuskich, co nastę­
pnie dopom ogło mu do uderzania prze- 
ważnem siłair na pojedyncze oddziały.

Teraz dalszy los wojny spoczyw ał ty l­
ko w rękach naszych, to jest kawalerzy- 
stów. A , że oto szło głównie, by ci, k tó ­
rzy na zwiady w yjeżdżali, mogli porozu­
m iewać się z m iejscową ludnością, przeto 
zaszczyt zapuszczania się w głąb kraju 
spadł głównie na tych oficerów, którzy 
biegle po francusku mówili. D o tych, 
niestety i ja  należałem.

B olesny to był dla mnie widok, gdym 
z moim pułki m zapuszczał się w W o 
gezy. Z początku mvślebśm y wszyscy, że 
w tam tejszych wąwozach natrafimy na 
zacięty o p ó r ; tymczasem lekkomyślni 
Francuzi naturalną tę twierdzę oddali 
nam w ręce bez wystrzału. F o drodze 
spotykafśm y wszędzie rannych na po­
lach ; połam anej broni, którą uciekający 
psuli i rzucali, a o którą nikt się z nas 
nie troszczył, można b y ło  zebrać k ilka ­
dziesiąt v o z ó w ; poprzewracanych lawet, 
furgonów i jaszczyków  naliczyłem  sam 
przeszło sto.

Oddziału większego nie spotkaliśmy 
nigdzie. Miejscowa ludność uciekała przed 
nami jak przed dzikimi, którzy szli ją 
łupić, palić i m ordować. Ci, których z ła ­
paliśmy przypadkiem , w oczy nam mó 
wili, że takie a nie inne mają o nas w y­
obrażeń ; e. Krwawa ta kampanja przeko 
nała rncie, że żołnierz najbardziej z na­
tury tchórzliwy, w powodzeniu niesły­
chanie się rozzuchwala * najłatwiej w sro- 
gość popada. Jasny tego dowód miałem 
na Bawarczykach. W  roku 1866, jak  mi 
m c  starsi koledzy opowiadali, nie było 
przykładu, żeby Bawarczycy gdzie Pru­
sakom placu dotrzym ali; w kilku miej 
se.owościacfc, zamiast w alczyć, woleli oni 
własne browary -ozbijać, by pić piwo 
zadarmn.

*«»•. oi Eg - y
( Dalszy ciąg nastąpi).

Niewolnicy literatury nowoczesnej.
Czy widz cie tego nieszczęśliwego czło­

wieka z bladą twarzą, zapadłemi skroniami, 
wykrzywionemi kurczowo ustami i błędnym 
wzrokiem ? Urodził się on, aby chodzić we­
sół i swobodny za pługiem, aby dumnie 
siać owocodajne ziarna, a wieczorem spoży­
wać ciężko zapracowany chleb przy domo- 
wem ognisku. Każdy jego krok, każdy ruch 
nacechowany był siłą i życiem !... Spojrzyj­
cie na niego w dużem mieście! Niespokoj­
ny dniem i nocą, z głową ukrytą w dło­
niach, w pocie czoła wymyśla kombinacje, 
zawikłania, przygody dla zgłodniałego tłumu, 
który go pochłania, aby go opuścić zdra- 
aziecko, gdy me może już zeń nic wydo­
stać. Sprzedaje on stopniowo mfiośd, za 
zdrość, łzy, uczucie, moralność, podłość, we 
sołe żarty, obelgi, kompiimenty, politykę, hi 
storję, postęp, religję musi w końcu 
pisać po 2 do 5 sousów za wiersz pisać, 
pisać, stosownie do gustu publiczności lub 
prądu cnwili. Gdy jedno źródło wyschnie ... 
czerpie z innego. Rabuje stare komedje, 
ćwiartuje dawne romanse, plądruje w ro 
cznikach ubiegłych stuleci. Potrzebuje my 
śli, anegdot, ognistych słów, poważania, pie 
niędzy. Spieszmy się, musimy być sławni! 
Sławni! To znaczy dobrze zapłaceni, a 
więc bogaci, a więc wolni! To ma­
rzenie nie opuszcza go ani na chwilę. 
Czcze marzenie! Robota nagli, pracuje 
się dwie, *rzy godziny więcej, całą n o c ! 
A  siły ? Pijemy czarną kawę. A  natchnie 
nie ? Pijemy absynt. O mózgu ludzk , da 
waj frazesy, wiersze, dawaj całe sttonnice, 
obracaj się sto razy dziennie, obracaj się 
wokoło siebie samego. Nadymaj się, jak 
mokra gabka, skurczą] się jak wyciśnięta 
cytr}na, dopóki obłęd tobą nie wstrząśnie, 
jak burza samotnem drzewem w polu, do­
póki cię nie ogarnie bezwładność i odrę 
twienie, dopóki cię w końcu nie oswobodzi 
zbawca śmierć... Wówczas wchodzimy do 
. znanego" człowieka Nieporządek, bieda. 
Stara kochanka, którą może w chwili wy 
czerpania, rozczulenia, poślubił; czarno u 
brane nieszczęśliwe dzieci z wyrazem zdu 
mienia na twarzach, gotowe zalać s e łzami 
za lada okazją. Czuć wszędzie tytoń. Tak 
lubił palić. Biedny człowiecze! Tak mu od 
radzano, ale nie mógł się odzwyczaić K il­
ku przyjaciół odprowadza go na cmentarz ; 
czasem tłum ciekawych, bo był bardzo łu­
biany. Taki był wesół — niekiedy. Opo 
wiadają o nim anegdotki, przemawiają nad 
jego grobem, piszą o uim, sprzedają go, 
przez kilka dni żywią się nim, żyją nim, 
zwracają się do ministra o pensję dla wdo 
wy, o bezpłatne miejsce w szkole dla dzie 
cka . i potem zabierają się znów do wy 
czerpującej pracy, która go zapiła. Żegnaj 
ty wielki mężu jednego roku, jednego mie 
siąca, jednego dnia! Nic z ciebie nie zo­
staje... Śpij nareszcie spokojnie w cieniach 
wiecznej nocy.

A l- Dumas. 
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Kronika zamiejscowa.
KIRJER LWOWSKI.

* W teatrze wystąpił jako Rosenblatt w 
Złotym  Cielcu p. Gustaw Fiszer. Tryumf 
był wielki tego artysty, który zasłynął ca­
łym szeregiem znakomicie odtwarzanych 
postaci. Maska, dykcja, ruchy i manjery 
zdradzały w każdym calu wiedeńskiego 
giełJziarza.

* Na wystawę Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych we Lwowie nadeszły na­
stępujące dzieła sztuki: Stasiaka Ludwika 
„Jenerał Sowiński", Kossowskiego Stani 
sława „Madonna z Dzieciątkiem", Stein­
berga: „Sfinks i amor", „Studjum szwaba", 
„Portret"; Sozariskiego „La Pieta", płasko­
rzeźba w terrakocie.

* P. Paweł Siinonowicz, emerytowany 
radzca sądowy, otwiera we Lwowie kance- 
larję adwokacką.

* Czerwónaja Ruś zamieszcza następu­
jącą notatkę: „Protojerej o. Jan Naumo- 
wycz, który dotąd zajmował stanowisko mi­
sjonarza w Kijowie, sprzykrzył sobie życie 
miejskie i prosił, aby mu pozwolono za 
mieszkać na wsi. Dostał wiec parafję pra 
wosławną pod Kijowem we wsi Borszcza- 
hówka. Tutaj chce on wziąć się do pszczel- 
nictwa które to zajęcie należy do ulu­
bionych prac o. Naumowycza i któremu 
zawdzięcza wiele Ruś halicka. Zresztą ulu­
bieniec (!) raszego narodu jest zdrów, budzi 
szacunek powszechny. Lwowscy jego wiel­
biciele wysłali telegram w dniu imien;n o. 
Naumowyczi 7/19 bm. z życzeniami." Co 
za rozrzewniałące przywiązanie!...

KURJER PROWINCJONALNY.
* Ruda dnia 25 stycznia. —  W  dzień 

Bożego Narodzenia odbyła się w tutejszym 
budynku szkolnym piękna uroczystość dla 
dziatwy szkolnej, gdyż urządzono jej „drzew 
k o". Na odgłos dzwonka przybyła z ro­
dzicami dziatwa do sali szkolnej, a oczom 
jej przedstawił się niezwykły widok. W d o - 
środku sali stało drzewko, rzęsiście oświe 
tlone i przybrane w ciasteczka, jabłka, 
czapk>, chustki, spódniczki, kaftaniki, przy- 
bory do pisania, scyzoryki, w książki do 
nabożeństwa, kantyczki polskie i ruskie, 
w książeczki treści moralnej , w Z'mowe 
surduty, buty a wreszcie i w kwit; na 2 
sagi drzewa dla nauczycielki. Znaczenie tej 
pieknej uroczystości wyjaśnił zgromadzę 
nym W bny ks. Jan Trzopiński, katecheta 
i administrator parafji Kochawina, a po od­
śpiewaniu kilka kolęd, rozdano dary dzie 
ciom ubogim i pilnym. Dary na drzewko 
ofiarowała tutejsza dziedziczka W na pam

M. Pietruska. Szlachetnej ofiarodawczyni, 
jako też Wbnemu ks. Janowi Trzopińskie 
mu, za ofiarowanie dwóch zimuwych ubrań 
i zaprenumerowanie dla tutejszej szkoły 
czasopisma Szkoła , składam serdeczne sta­
ropolskie „B óg zapłać!"

Teofila Berezowska, nauczycielko.
* Rawa ruska dnia 26 stycznia — Na 

tutejszej stacji kolejowej panuje wielki nie 
ład. I tak, przed kilku dniami podróżnym, 
jadącym do Lwowa, sprzedał kasjer bilety 
tylko do Kleparowa, niewiadomo, czy 
przez nieuwagę, czy też dlatego, że nie 
miał innych biletów. Podróżni zwrócili na 
to uwagę konduktora, że mają bilety tylko 
do Kleparow a, jakkolwiek zapłacili za 
jazdę do Lwowa; konduktor doniósł o tem 
stojącemu na peronie naczelnikowi, lecz 
ten nie chciał wcale zajmować się tą spra 
wą. W  ten sposób podróżni przyjechawszy 
do Kleparow a, musieli wysiadać i kupić 
sobie dodatkowe bilety z Kleparowa do 
Lwowa. Użala się także bardzo wiele o 
sób ua reBtauraoję kolejową Potrawy są 
tam niesmaczne, porcje malutkie, a ceny 
niesłychanie wysokie. X

* Gródek dnia 25 stycznia. —  Gmina 
Haliczynów nabyła na własnośó miejscową 
karrzmę i dziesięć morgów należącego do 
niej gruntu.

* [Stanisławów dn!a 25 stycznia. —  Gmi­
na Bratkówce otworzyła niedawno włabny 
sklep. Rt-

* Kornica dnia 26 styczni i — Staraniem 
miejscowego parocha ruskiego i kilku w ło ­
ścian powstaje tu czytelnia luaowa, połą­
czona ze spioblerzem gminnym.

Iwan.
* Szeparowce dnia 26 stycznia. — Nie­

dawno przybyli dwa- żandarmi do tuteiszej 
czytelni ruskiej i szukali w niej jakiejś ru­
skiej książki, rozsyłanej rzekomo z Wiednia. 
Rewizja pozostała bez skułk r , ale wśród 
miejscowej ludności wywołała wielkie o iu 
rżenie, zwłaszcza, że żandarmi nie w}legi 
tymowali się wobec gospodarza piśmiennym 
rozkazem swej przełożonej władzy. Postę 
powanie takie uważam za naganne. Zda­
niem moiem jest obowiązkiem każdego Po 
laka jakoteż organów rządowych, zachować 
się odpornie, wobec zbyt wygórowanych żą 
dań niektórych naszych współobywateli, ale 
zaczepiać i drażnić kogokolwiek bez potrze 
by nie wolno nikomu. Bezstronny.

KURJER SZKOLNY
* Rada szkolna postanowiła zaliczyć ksią 

żkę p. t . : „Podręczn;k do nauki śpiewu
dla I. klasy szkół wydziałowych żeńskich. 
Ułożyli Jan Ruszczyński i Stefan Surzyń 
ski. Wydanie II. W  Tarnowie 1890. Na­
kładem autorów," w poczet książek dozwo­
lonych do użytku szkolnego

Cena egzemplarza 50 ct.

MIANOWANIA.
* Minister oświaty zam ianował profesora religii 

w żeńskiem sem im.fjt m nauczyoielskiem w Rzeszo 
wie ks. Józefa Fałaia, dyrektorem żeńskiego sent 
naijum nauczycielskiego w P rzem rślu ; nadał pro­
fesorowi gimnazjum państwowego w Tarnopolu 
Leonowi Rudnickiem u posadę nauczycielską przy 
IV . gimnazjum we L w ow ie; z im ianował suplenta 
przy gimnazjum św. Anny w Krakowie dia Jana 
Leńka rzeczywistym  nauczycielem gimnazjum w 
Tarnopolu; nad A  profesorowi państwowej szkoły 
średniej w Jarosławiu Julianowi Jaworskiemu p o­
sadę nauczycielską przy gimnazjum  św. Anny w 
Krakowie; zam ianował supleuta przy S' nnazjum 
w Przemyślu Szymona Trusza rzeczywistym nau­
czycielem  państw iwej szkoły średniej w Jarosła­
wiu; nadał profesorowi gim na’ jun> w Brodach 
Karolowi Kunzowi posadę nauczycielską przy szko­
le realnej w Krakowie i -.ainianował mplenta przy 
gimnazjum sw. Anny w Krakowit dra Stanisława 
Klemensiewicza rzeczywistym  nauczycielem g :mna- 
zjum  w Brodach.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznan dn 27 stycznia. — Czytamy 
w tutejszej Morgen Ztg , VeLs e Z  tg. i 
Berhner Tageblaft, że w miajsoe ustępują 
cego jenerała, Hilgersa, ma głównym ko­
menderującym w Poznaniu zostać jenerał 
książę Antoni Radziwiłł. — Staraniem Tuw 
przemysłowego w Żerkowie, odbędzie się 
tamże na cel dobroczynny, w dn. 9 lutego 
na sali p. Sanikowskiej przedstawienie arna • 
rarskie, na którem odegrane będą ,komedja 
Aleks hr. Fredry „ Consilium facultatis", 
krotocbwila Kamińskiego „Kominiarz i mły 
narz" i obrazek wiejski Ostrowskiego: „W ie ­
sław" ; po przedstawieniu zabawa z tań- 
cam;.

* Toruń dnia 24 stycznia. - Paderew­
ski. znakomity fortepjanista, koncertować 
będzie w dniu 9 lutego i b. —  Spis lu 
dności do podatku klasycznego i docliodo 
wego w Toruniu na rok przyszły wykazał 
najprzód, że Toruń ma 27,673 mieszkań­
ców i to 21,707 osób cywilnych a 5.930 
wojskowych. Z ludności tei ma płacić po­
datek dochodowy 1.969 osób, klasyczny zaś 
13,018 osób. W olnych od podatku klasy 
cznego jest 12,650 osób dorosłych i pracu 
jących na siebie z powodu, iż nie mają 450 
marek rocznego dochodu. — Na Mokrem, 
przedmieściu Torunia, liczącem obecnie już 
10,000 mieszkańców, ma być skutkiem od 
nośnego rozporządzenia rejencyjnego wybu­
dowany drag! wielki gmach szkolny, za 
wierający dziesięć klas z sześciu nauczy 
cielami więcej, na koszt państwa Utworzone 
zostaną wtedy cztery szkoły, z których każ 
da będzie miała 5 klas, z jednym głównym 
nauczycie1 em

* 'Wrocław dnia 26 stycznia. — Przed 
kilka dniami zauważono po południu o g o ­
dzinie 4 minut 3 o , — wedle doniesienia 
Oberschlesischer Anzeiger —  w Szopieni­
cach na Górnym Śiązku i w okolicy tak 
silne trzęsienie ziemi w kierunku z połu 
di iia-wschodu na północ zachód, że w po 
kojach cylindry u lamp dzwoniły o klosze 
i rury z pieców powypadały

KURJER WARSZAWSKI.

* Stolica zajmuje się ciągle wynikiem 
konkursu rzeźbiarskiego, t. j. niespodzie 
waną fantazją artysty p. Kurzawy, który 
rozbił swoje dzieło młotkiem wobec licznej 
publiczności w sali Towarzystwa Sprawę 
tę porusza w feljetonie K ur je r  a Wars,z. 
zatytułowanym „Samobójstwo talentu" p. 
Stanisław W itkiew icz, biorąc w obronę 
p. Kurzawę i tłumacząc jego postępek unie 
sieniem artystycznem: „Kurzawa rozbił sie­
bie, swoje dzieło w gruzy, popełnił samo­
bójstwo talentu. Nie wiem , czy kiedy to 
piszę, on sam, Kurzawa, człowiek, jeszcze 
ży je , czy nie, ale to, co w nim było naj 
lepszego, jest zabite Z całej świetnej my 
ś l i , z całej pracy, pozostało tylko kilka 
plam białego gipsu na podłodze wysta­
w y" . Potem p. Witkiewicz wynurza z 
siebie gorycz na stosunki polskie: „Społe­
czeństwo nasze nie potrzebuje artystów, 
nie potrzebuje uczonych, nie potrzebuje ża­
dnej poważnej, głębokiej , wielkiej idei, 
tylko potrzebuje tandety, tandety i tan­
dety! w nauce, w sztuce, w każdej gałęzi 
umysłowej pracy, potrzebuje tylko klownów 
i cyrkowych hecarzy!" Czy to prawda? 
P Kurzawa od dwóch nocy nie pokazał 
się w swojem mieszkaniu przy ulicy Ordy­
nackiej. Istnieje przypuszczenie, iż artysta 
wyjechał do swojej rodziny w Galicji. Tym ­
czasem z gmachu wystawy usunięto kupę 
skorup gipsowych, pozostałych po „M ickie­
wiczu budzącym geniusza". P. Kurzawa, któ­
rego stargane zdrowie wymagało wypoczyn­
ku i kuracji, marzył, iż po zamknięciu 
wystawy zmniejszy grupę o połow ę, po­
prawi braki rysunkowe i prz} stąpi do roz­
powszechniania utworów w terakocie. Na­
dzieję, co do uzyskania wyższej nagrody 
budował na poparciu i zachęcie ze strony 
komitetu, który po obejrzeniu zaledwie roz 
poczętej pracy, uchwalił wydanie dość zna­
cznej, wynoszącej 200 rs. kwoty, na koszta 
ukończenia grupy.

* Urząd lekarsLi, mający prawo rozpa 
trywać i kwalifikuwaó do druku i wogóle 
do rozpowszechnienia wszelkie ogłoszenia, 
tyczące się lekarstw, praktyki lekarzy, den 
tystów, oraz wszystkich osób, w zakresie 
medycyny działających, prosi redakcje pism 
perjodyoznycb, aby na przyszłość ogłoszę 
nia o jakichkolwiek środkach leczniczych 
lub leczeniu chorób, bez legalnego na to 
pozwolenia przyjmowane i zamieszczane w 
pismach nie były.

* Grono osób pracujących na polu etno- 
grafji podnosi projekt otwarcia czasowej wy 
stawy, odnoszącej się do antropologji oraz 
etnografji porównawczej.

Przygotowania do wystawy będą wyma­
gały wiele trudów i czasu.

* Bal studencki, który się cieszy wiel 
kiem powodzeniem zawsze, w roku bieżą­
cym zapowiada się świetnie. Damy war­
szawskie w licznym komplecie biorą udział 
w balu jako gospodynie.

* Pannę Czosuowską, artystkę z teatru 
„M ałego", zaprosiła dyrekcja lwowskiego 
teatru na występy gościnne.

* P. Florjan G rabiński 27 b. m wyjechał 
do Petersburga ze swoim wynalazkiem ka­
rabinu nowego systemu

KURJER WIEDEŃSKI.
* Cesarz z cesarzową i arcyksiężniczką 

Marją Waler ją wyjeżdżają dnia 4 lutego do 
Pesztu. —  Wczoraj na cześć cesarza W il­
helma, który w tym dniu swoje urodziny 
obchodził, odbył się w Burgu objad dwor­
ski. Cesarz pił zdrowie solenizanta

* Jak niegdyś o Homera sprzeczało się 
siedm miast greckich, tak teraz kłócą się 
wielcy ludzie o to, kto pierwszy wpadł na 
m yśl, aby na ulicy przy ukłonach kape 
luszów nie zdejmować. Nie w Graeu zro­
dziła się ta wielka id ea , lecz w Peszcie! 
wołają jedni. — Ani w Gracu, ani w Pe 
szcie , tylko w Cilli! wo a pewien uczony 
doktór w Nowej Pressie i siebie przed sta 
wia jako twórcę genialnego pomysłu. Jacy 
szczęśliwi, że o to walczyć mogą!

KURJER PARYSKI.

W samym środku Paryża, w najrucbli 
wszęj jego części, niedaleko Luwru, stoi do 
dziś dnia wielki gmach Palais Royalu, z o l  
brzymiem podwórzem i wielką kolumnadą 
wewnętrzna. W  zabudowaniu tem niegdyś 
wrzało życie Był to centralny punkt uciech 
Paryża. Tu koncentrowały się najlepsze re­
stauracje, świetne bale balowe i domy gry 
Gdy jednak w 1 8 3 7  r. gier publicznych za 
kazano, Palais-Royal zaczął się wyludniać 
i stracił zupełnie swoje dawne znaczenie. 
Do obecnej chwili gmach ten, tamujący ko 
munikację między częściami miasta, utrzy­
mywała tradycja; teraz jednak powstał pro­
jekt zburzenia tego gmachu i przecięcia tej 
przestrzeni arterjami komunikacyjnemi. Pa 
lais Royal zbudowany został przez kardy­
nała Richelieu za Ludwina X III.

KURJER TURYNSKI.

* Zmarły książę Aosta pozostawił interesa 
majątkowe w smutnym stanie. Sarn nigdy 
osobiście nie był bogatym, z dochodów 
prawie nic nie zaoszczędził. Likwidacja 
spuścizny po księciu wymaga pewnego cza 
su, dokładnie przeto obliczyć jej dziś nie 
podobna

Sfery zostające w bliskich stosunkach z 
domem Sabaudzkim, utrzymują, że księżna 
Letycja będzie miała barazo skromne utrzy 
manie. Pamiętają one niektóre okoliczności, 
zachodzące podczas układania i podpisy­
wania kontraktu ślubnego we wrześniu 
1 8 8 8  r.

Książę Napoleon, teść ks. Aosty, jest 
człowiekiem niemajętnym i nie m igi córki 
hojnie wj posażyć; książę Aosta również

bogatym nie był. Prywatnych dochodów 
nie miał prawie żadnych, a pensja, jaka 
otrzymywał tytułem apanażów, nie przecho­
dzi na owdowiałą małżonkę. Książę, który 
przez długi szereg lat korzystał z olbrzy­
miej fortuny swojej pierwszej żony, księżny 
della Cisterna, nie robił żadnych oszczę 
dności z dochodów swoich podczas ma- 
łoletności synów.

Ulży chwilowo trochę księżnej Letycji 
decyzja króla Humberta, który postanowił, 
aby księżna przemieszkiwała w pałacu kró­
lewskim w Turynie.

KURJER PETER66URSKI.
* W  d. 25 b. m. spalił się wagon oso­

bowy na kolei warszawsko petersburskiej. 
Ministerjum poleciło przeprowadzić surowe 
śledztwo. Powodem spalenia się wagonu by 
ła iskra z pieca, która wpadłszy do szpa­
ry dachu podwójnego, wznieciła tam ogień. 
Od płonącego dachu przepaliły się lampy, 
spadły i wznieciły ogień w środku Jadący 
w wagonie pułkownik straży pogranicznej 
Siehień, wyskoczył pierwszy na platformę 
i p ciągną1 za sznur sygnałowy, lecz oka­
zało się, iż ten nie był przywiązany W 
wagonie znajdowało się czterech pasażerów: 
Enmann, Siehień, Kahan i Dynowski W a 
gon spali] oię do szczętu. Trup Dynuw- 
skiego znaleziony został ze spaloną głową 
i połową ciała, w położeniu leżącein, jak 
spal Pii uiądze, które miał przy sobie w 
kieszeni bocznej, ocalały. Pożar wybuchł o 
godz. 6 tej rano. Morderstwa nie było. Brat 
Dynowskiego dowiedziawszy się o wypad­
ku, wyjechał natychmiast i tożsamość osoby 
stwierdził. Zwłoki w d. 26 b. m. rano przy­
wiezione do Petersburga, złożone zostały w 
kościele św. Katarzyny.

KURJER ODESKI.
Umarł tutaj słynny jenerał rosyjski 

Teodor Radecky, urodzony w roku L820 
w Kazani i W  roku 1849 brał udział w 
wyprawie węgierskiej, poczern dłuższy czas 
służył na Kaukazie. Na'wi cej wsławił się 
bohaterską obroną wąwozu Szybki w woj­
nie rosyjsko tureckiej z roku 1877 i 1878. 
W  roku 1888 został zamianowany głów no­
dowodzącym wojsk obwodu ctiarkowskiego, 
zkąd go potem na to samo stanowi K.0 do 
Kijowa przeniesiono W  zeszłym roku ob­
chodził pięćdzięoioletni jubileusz służby i 
przy tej sposobności uwolniono go od słi 
żby ozynnej. Miejsce jego zaiął jenerał Dra 
gomirów.

Rozmai cości.
Kr'Iowa Olga giecka znajdowała się w 

ubiegły poniedz ałek w istotnem niebezpie­
czeństwie. Mianowicie w chwili, gdy odby­
wając zwykłą swoją poobiednią przechadzkę, 
dążyła ulicą Kenssia w towarzystwie dwóch 
swoich najmłodszych synów, zerwały się 
nagle rozpostarte po nad ulicą druty oswie 
tlenia elektrycznego i spadły wprost na 
królowe, która dokoła została niemi opla­
taną. Kiiku przechodzących mężczyzn po 
spieszyło natychmiast i oswobodziło królowe 
z niemiłej pułapki. W ładczyni Grecji po­
częła się w pierwszej chwili śmia z toj 
przygody i zmieszała się dopiero wówczas, 
gdy ja obi iśuiono, iż za parę minut miał 
być właśnie puszczony po tych drutach piąd 
elektryczny, służący do oświetlenia w ie­
czornego. Gdyby wi^c wypadek ten zda­
rzył się trochę później, królowa byłaby nie­
chybnie śmierć na miejscu poniosła Dzie­
wiąty to już z kolei w jpadek z drutami 
oświetlenia elektrycznego.

Siostra Róża Gertruda. Na wyspach 
sandwichskich katoliccy duchowni założyli 
przytułek dla tych nieszczęśliwych, którzy 
cierpią na chorobę lepra. Choroba ta w 
straszny sposób niszczy ciało i jest nieule­
czalną. Cala kolonja tkniętych tym trądem 
ludzi zamieszkuje przytułek w Molokai, a 
belgijski kapian o. Damian kierował dotąd 
zakładem. O. Damjau umarł, a następstwo 
po nim obejmuje 27-letnia, bardzo u odzi- 
wa angielka, panna Amy Fowler. Jeit có r ­
ką pastora protestanckiego ; przed ośmiu 
laty jeduak przyjęła wyznanie katolickie. 
Wtedy już postanowiła poświęcić się sama­
rytańskim usługom dla chorych trędowa­
tych i w tym celu udała się do Paryża na 
studja medyczne Stała się najgorliwszą u- 
czennicą Pasteura. Gdy o Damjau umarł, 
podała się o smutną jego posadę i otrzy­
mała ją; wyjechała już na New-York i San 
Francisco na miejsce swego przeznaczenia. 
Wstąpiła przedtem do zakonu Dominika 
nów i otrzymała imię Róża Gertruda.

Jubileusz 50-letniej służby obchodził w 
tych dniach organista katedry w a|. Pólten 
Egkhart Nie wliczając mnogich nadzwy 
cząjnyeh czynności, weteran, liczący obecnie 
81 rok życia, do końca r. 1889 grał Msze 
25.500 razy.

Psi entuzjasta- Dymisjonowany pułko 
wuik angielski North założył w posiadłości 
swojej Eltbam „bolonję wzorową" dla psów. 
Za najlepszego swego psa zapłacił 850 fun 
tów szterlingów. Mieszkania dla zwierząt są 
elegancko urządzone jak salony, a w po 
granicznej willi króluje lekarz suto płacony, 
którego pieczy powierzone jest zdr iwie ca 
łego stada. Osobny dział w psim pałacu 
stanowi garderoba; umieszczono są tam gar 
nitury spacerowe, z których najtańszy ko­
sztuje 1 f  szt. Kuchnia zaś przechodzi wszel­
kie wyobrażenie; osobny urzędnik Jtogi 
Clerk, couziennie bada mięso befsztykowe 
i układa mmiii któregoby pozazdrości! nie 
jeden proletarjusz społeczeństwa człowie­
czego.

Sztuczka złodziejska. Przed kilku dnia­
mi o zmroku do pomieszkania izraelity. 
Schindlera, na przedmieściu czeruiowieckiem
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Monabterzvska. w czasie nieobecności tegoż, 
wpadł nieznajomy mężczyzna i zawołał do 
samotnej w izbie żony Schindlera: u
Boga, maż pani upadł na ulicy i pokale­
czył sie niebezpiecznie. Biegnij na ratu­
nek!" —  Przestraszona Schindlerowa wy 
biegła z izby i puściła się wzdłuż ulicy, 
szukając męża, ale nadaremnie. Powróci 
wszy znowu do chaty nie zastała już ob 
eego mężczyzny, a zarazem i wielu warto­
ściowych przedmiotów. W godzinę później 
najzdrowszy powrócił Schindler do domu.

Zabita przez wicher. Buizliwy wicher, 
który panował w Czermowcach d. 26 bm., 
stał się powodem śmierci. Drogę przez 
przedmieście Kaliczanki szła przed polu 
dniem uboga, 70 letnia staruszka, Hilda 
Bergmann, utrzymująca się z jałmużny. 
Droga była ślizką a wicher tak silny, że 
zepchną! nagle sfarowinę do rowu, gdzie 
padając, potłukła się i natychmiast wyzio 
nęla ducha.

Koniec procesu Włościanin Mikołaj Ko 
zub w '1'oporewcaeli procesował się od 
dłuższego czasu z krewnymi swymi o jakiś 
spadek. Proces był właśnie na ukończeniu 
i miał wypaść korzystnie dla Kozuba, co 
tak ozdrażniło jego przeciwników, iż opa 
dli go na polu i zabili kijami i kamienia 
mi. Winnych oddano sądowi.

Aparat elektryczny do wykonywania
wyroków śmierci, wynalazku it żyniera Bro­
wna, próbowauy był w tych dniach w Clin 
ton w Ameryce Próby dokonano na byku 
ważącym 450 funtów, a prąd miał siłę 900 
stosów Volty. Zwierzę natychmiast runęło 
na ziemię nieżywe, i o ile się zdajfc, nie 
doznało żadnych cierpień. Dalsze próby, 
przy których zastosowana została machina 
dynamiczna Westingliousa, uwieńczone zo­
stały również pomyślnym rezultatem.

Grog. W  Paryżu na po obiednich przy­
jęciach, tak zwanych „five o ’cloek“ , przy 
herbacie i ciastach wchodzi w użycie grog. 
Jobtto jeszcze jeden ze skutków influenzy, 
gdyż jako prezerwatywę przeciwko tej clio 
robie lekarze zalecaja napoje alkoholiczne.

Sprzedaż biblij. w  zakładzie słynnych 
antykwarj uszów londyńskich „Sotlieby, Wił 
kinbon and IIodge“ , sprzedawano w tych 
dniach przez licytację zbiór b ib ''], pozo 
stały po zmarłym niedawno w Brystolu ko 
lekcjoniśeie, Francisku Pry. Piąte wydanie 
niemieckiej bihlji z r. 1473], (Augsburg) 
sprzedane zostało za 25 funtów szt. i 10 
szylingów Pierwsza protestancka wersja 
t. zw. „Biblja Germaniea" (1529) z wła­
snoręcznym podpisem głośnego reformatora 
Gaspara bchwenckfelda, osiągnęła 32 fun­
tów 10 szylingów. Egzemplarz „Biblia Ger- 
manica" (r. 1534) sprzedano za 46 funtów. 
Wersja bihlji Marcina Lutra z roku 1534 
dosięgła ceny 35 funtów 10 szylingów. P o­
dobne ceny osiągnęły też stare wydania 
biblij angielskich.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dn. 30 stycznia, obchodzi Kościół 
katolicki uroczystość śś. Hiacynty i Mar 
tyny. —  Św. Martyna była córką wielko­
rządcy miasta Rzymu. W  młodym wieku 
straciwszy rodziców, odziedziczony wielki 
majątek rozdała na ubogich. Za cesarza 
Aleksandra Sewera w roku 266 poniosła 
po długich udręczeniach śmierć męczeńską 
przez ścięcie.

Kalendarz. D ziś : śś. Hiacynty i Mar
tyny p m ; ju tro : śś. Albertami i Lu 
dwiki, wdowy.

Kalendarz historyczny. 30 stycznia 1363> 
roku : Zjazd monarchów w Krakowie, — 
1706 f  Marji Kazimiery.

Nabożeństwo Żałobne, odprawione w czo­
raj o godzinie 11 rano za spokój duszy 
ś. p. Jana Kilińskiego, szewca, pułkownika 
i członka Rady narodowej za czasów Ta 
deusza Kościuszki, zgromadzało nader liczną 
publiczność w kościele OO. Dominikanów. 
Młodzież akademicka była licznie reprezen 
towaną.

W kościele OO. Kai ucynów odprawioną 
została wczoraj Msza św. za duszę ś. p. 
Heleny z Łąckich lir. Józefowej Tys: kie 
wieżowej.

Namiestnik lir Badeni przyjechał dziś 
porannym kurjerskim pociągiem z Wiednia 
do Krakowa.

Pomnik Z y b lu iew icza  Prezydent mia­
sta wezwał znanych przedsiębiorców tu 
tejszycb pp. Cłirośiwkiewicza Trembeckiego 
i Kuleszę, ahy w n»jkrótszm czabie przed 
łożyli plany i kosztorysy na budowę po­
mnika dla ś. p. marszałka Zyblikiewicza

Wyrok ankiety teatralnej zapadnie jutro 
wieczorem.

Życiorysy i portrety Krolow polskich.
Firma wiedeńska Moritz Perles porozumiała 
się z prof. naszi j Wszechnicy dr. Smolką 
w sprawie napisania krótkich a treściwych 
życiorysów królów polskich. Prof esor Smolka 
zgodzL się na proponowane mu warunki 
a nadto pozyskał dla nowego wydawnictwa 
mistrza Matejkę, który wykona szereg por­
tretów królewskich. Wspaniała edycja pióra 
Smolki i członka twórcy „Hołdu pruskiego" 
ukazywać oię będzie zeszytami.

Senat akademicki wydał do młodzieży 
■ ni ersytetu Jagiellońskiego następującą 
odezw ę:

Pożalowan,4 godne niepokoje, które w 
ciągu ostatnich Ini zaszły w obrębie murów 
uniwersyteckich i p0 za niem i, nakładają 
na Senat Akademicki obowiązek odezwania 
się do młodzieży, w imię żywotnego inte 
resu i dobra naszej Alnuie Matris.

Senat akademicki wzywa młodzież, aże­

by zachowała i utrzymała spokój i powagę, 
która przystoi obywatelom akademickim i 
zaleca jej gorąco, ażeby wstrzymała się od 
naruszania obowiązujących ustaw.

Gdy nie może być młodzieży uniwersy­
teckiej tąjnem, że dalszo wyk-oczenia p ’’ze 
ciw ustawom musiałyby nie tylko na nią, 
ale także na Uniwersytet sprowadzić smu 
tne następstwa, Senat akademicki ufa, że ta 
jego przestroga trań do przekonania i roz 
wagi młodzieży naszego Uniwersytetu.

Kraków dnia 28 stycznia 1890.
Kasiutrek, KorcztiAsk>,

Prorektor Uniw. Jag. Rektor Uniw. -Jag. 
X . Knajjiński. Dziekau W ydz. teol ; X . 

Patrii chi, Prodziekan Wydz teol.; a . 
Pelczar, Delegat Wydz. teol.; Madeyski, 
Dziekan W yd. praw,: B ihrzyński, Pro­
dziekan W ydz praw.; Kleczyńskt, D e­
legat W ydz. piaw ; Łazarski, Dziekan 
W ydz lek.; Rydygier, Prodziekan W yd 
lek.; Domańdd, Delegat W ydz lek.; 
Kreutz, Dziekan W ydz. filozof.; Jan­
czar sk ', Prodziekan W ydz filozof.; Ro 
stafiAski, Delegat W ydz. filozof.

Prof. dr Malinowski ciężko zaniemógł 
Lekarze otaczają łoże chorego.

Towarzystwo krakowskie przeciw nie­
woli W Afryce odbyło swe walne zgroma­
dzenie dnia 27 b. m. w sali Arcybractwa 
Miłosierdzia Sprawozdanie sekretarki, panny 
Marji Kircbmajerownej wykazuje : 4 filje w 
Galicji, blizko 1000 członków i zebraną 
kwotę 700 złr. Po odtrąceniu wydatków po­
zostało 608 złr. Z tych ks. kardynałowi 
Lavigerie prześle się teraz 500 złr. na o- 
bronę misyj katolickich w środkowej A fry­
ce, resztę złoży się w Kasie obzczędności. 
Do rozwoju Towarzystwa przyczyniły się 
broszury ks. Zaleskiego : „Niewola w A fry ­
ce", „Pamiętnik niewolnika afrykańskiego", 
„Zaida, niewolnica afrykańska" i broszura 
ks. Jana Badeniego : „W alka przeciw nie 
woli w A fryce." Wniosków o zmianę sta 
tutu, mianowicie o nadanie Towarzystwu 
cechy wyznaniowej nie przyjęto, z tej głó 
wnrj uwagi, że Ojciec św. i kard. Lavige 
rie Towarzystwo to chcą widzieć rozszerzone 
także pomiędzy ludźmi różnych wyznań 
religijnych. Odczytano listy założycielki 
towarzystwa, hr. Teresy Ledóchowskiej, i 
jej relację z posłuchania u kard. Lavigerie, 
Który krakowskie Towarzystwo afrykańskie 
przyjął pod swoią szczególną protekcję 
Wreszcie, dopełniając liczby 20 członków 
komitetu wybrano panią Brazonową i panią 
Karbowiakową.

Po wycięztwie Niemców nad handlarza­
mi niewolników, Buszyrim i jego pomocni­
kami w Zanzibarze, i po powieszeniu tych 
ostatnich, pozostałe i nowe bandy Arabów 
rzucają się nierzadko na osady misyj kato­
lickich w głębi kraju, i dlatego te muszą 
być obwarowane i w broń palną opatrzone. 
Zresztą kard Lavigeri<o najlepiej osądzi w 
jaki sposób dla dobra misji przesłana mu 
kwota 500 złr ma być użyia.

Towarzystwo architektów budowniczych 
i inżynierów zawiązuje się w naszem mie­
ście staraniem osób, którym chodzi o pod 
niesienie w Polsce budownictwa i inży- 
nierji.

Wenta w połączeniu z loterją fantową 
rozpoczęła się przedwczoraj w sali redut o- 
towęi. Dzisiaj koło godziny 5 po południu 
muzyka wojskowa pod dyrekcją p Hoeka 
przygrywać będzie przez całv wieczór. Po 
czątek wenty o godzinie 2 po południu

t  Amalja z Massalkow Jelinek, wdowa
po adjunkcie sądowym zmarła wczoraj w 
Krakov ie, przeżywszy lat 37.

Nowa kadencja sędziów przysięgłych 
rozpoczyna się z dniem 1 lutego.

Ze sfer teatralnych dochodzą nas wie 
ści, że nowa sztuka ludowa Sewera Macie 
jowskiego p. [ „D la świętej ziemi" ujrzy 
światło kinkietów w sobotę dnia 8 lutego. 
Główne role spoczywają w rękach pp. Ż e­
lazowskich. Tutejsi korespondenci do po 
ważnych tygodników warszawskich, którzy 
mieli sposobność poznać dzieło utalentowa 
nego autora „W iosny", podczas czytanej 
próby oddają mu wielkie pochwały, kładąc 
szczególny nacisk na psychologiczriftśpogłę 
bienie ludowej komedji

Z teatru. Nertvawe żony, cieszącą się u 
nas powodzeniem komedja, graną dziś bę 
dzie ,po raz trzeci W sobotę na dochód p 
Sobiesława wznowioną zostanie doskonała 
komedja Sardou p. t. Andre-a z pną Kału 
żyriską w roli tytułowej. Baletniczką Stellą 
będzie pna Kłosowska. Małżeństwo OUm/jj 
Augiera, przeznaczonem zostało na jedno 
z tak zwanych „czwartkowych" przedsta­
wień.

Wiadomości policyjne. Organa policyjne 
przyaresztowały Antoninę Mroczkową i jej 
córkę Marjannę Drozdzikową, zamieszkałą 
pod Nr. 11 przy ulicy Długiej, z powodu 
iż zwabiwszy do swego mieszkania doróż- 
karza, spoiły go a potem z pieniędzy o 
kradły. Matka z dorodną córką oddają się 
temu rzemiosłu od dłuższego czasu. —  Stra 
żnik policyjny Pająk, wyśledził i pi-zyare- 
sztował Jana Pernala, dawnego służącego 
hr Wielopolskiego, który podczas nieo 
becnośui służbodawcy, wykradł z jego mie­
szkania przy ulicy św Jana dubeltówkę i 
inne przedmioty. Pernala odstawiono do są­
du karnego, a większą część ukradzionych 
rzeczy zwrócono poszkodowanemu.

'T many*! ■lfretrwAii—wâ HJiWHMa1

REPERTUAR TEATRALNY
W czwartek 30 go: po raz trzeci ; JPer- 

irt-we zora/, komedja w 3 aktach, Ernesta 
Lilmne i Raula T o ch ó ; tłumaczył M. Sa 
cliorowski.

W  sobotę 1 - go lutego: Na dochód Sobie­
sława ^wznowienie): Andrea, komedja w 5 
aktach, W . Sardou.

W  niedzielę 2-go: Wielka Mar głownia,
komedja w 5 aktach, Jerzego Ohnet.a.

PRZYJECHALI 00 KRAKOWA
dnia 29 stycznia.

Grand Hotel: Jan lir. Grudziński, wł. J. z P o ­
znania, A . R ihs, kupiec z W iednia, Zyg. CLrłm id- 
¥ki, wł. d. z Podola ros , dr. Zygm . Pack. dyr. fa­
bryki z Szczakowy, Aleksander Much nów naczel­
nik kom ory z Mieli; łow icy E . Machek, dr. m edy­
cyny ze Lwowa, W. W esthal, kupiec z Berlina, 
H udolf Weisten, gem ralny dyrektor z Katow ic, 
Ml Liebes, kupiec z Berlina, A. Fleiscbmunn, ku 
piec z W iednia, Oktaw Pietruski, zast. marsz, kra­
jow ego ze Lwowa.

Hotel Pollera. Dom inik Haider, kupiec z W ie­
dnia, Bronisława Lazarów, obyw. i Kociszow a, 
Józef Kiimner, kupiec z W iedni" Ludwik D łu żn ii- 
wski, ob. z Dukli, Franciszek Zdychlikiewicz, ob. 
z Królestwa

Hotel Centralny: Henryk Latasz, subjekt han­
dlowy z Warszawy, Fryderyk M rnćl, spedytor ze 
Szczakowy.

Hotel Krakowski! Marja P opirk , obyw z Zby- 
dniona, Stanisław K meki, prawnik z Rybny, Ju- 
Ijusz br. Dębicki, obyw. z Gdowa. Artur hr. Sie­
miński, ob. z S łotw in y ,* !,

Hotel Drezdeński: A polon ja  Łazicka, oryw  z 
Granicy, Jan Szumpeter, c. li. notarjttsż z Buska, 
Teodor Brandt, kupiec z W iednia, M. Kunody, ku­

piec W iednia, ks. dr. Krz.yssak, proboszcz z R o­
pczyc, B. Geemer. fabrykant, z Pragi.

Hotel pod Różą: Ludwik Sclirupert, kupiec z
Ostrawy KonsraLty W róblew ski, urzędnik cłow y, 
Edward Jasiński, urzędnik cłow y.

Proces wyzyskiwaczy ludu.
(Oryginalne sprawozdanie „Kurjera P olskiego").

Wadowice 29 stycznia.

Dzień już cały tiwa odczytywanie rapor 
tów i wykazów różnych władz wojskowych, 
przesłanych przez Ministerstwo wojny Są 
dowl Wadowickiemu a dotyczących osób 
zbiegłych od służby wojskowej czyli tak 
zwanych dezerterów. Oskarżenie zarzuca 
bowiem obwinionym w tym procesie, że ci 
w okresie czasu od kwietnia 1887 do lipca 
! 888, trudniąc się werbowaniem i wysyłaniem 
wychodźców do Ameryki, jak w ogóle uła­
twianiem wychodźtwa i pośredniczenia w ta- 
kowem, dawali pomoc zbiegłym od wojska 
i dalszą ucieczkę im ułatwiali, tudzież, że 
żołnierzy do służby wojskowej zobowiąza­
nych, do dezercji podbndzali i uwieść usiło­
wali.

Już przy rozpoczęciu odczytywania tych 
wykazów, podniósł dr. Łazarski w dłuż­
szym wywodzie, że co do tych zarzutów 
oskarżonym czynionych, nasuwają się różne 
wątpliwości. Należałoby przedewszjstkiem 
skonstatować na jakiej podstawie władze 
wojskowe twierdzą, że ci dezerterzy, których 
w wykazach podano, właśnie do Ameryki 
a nie gdzieindziej wyemigrowali, a następnie 
dlaczego władze wojskowe utrzymują takich 
wychodźców w ewidencji jako dezerterów, 
skoro am postępowania karnego przeciw 
nim nie wdrożono, ani nie wiadomo, czy 
ori wydalił1 się z zamiarem dezercji. Nie 
jest słusznem również twierdzenie Przewo 
dniczącego, jakoby niewoluo było w zaoczno- 
ści uznać zbiega wojskowego winnym zbro 
dni dezercji. Celem wyjaśnienia tych kwe- 
styj wnosi dr Łazarski, by te wykazy 
zwrócić Ministerstwu wojny do stosownego 
uzupełnienia w podanych k erunkacli.

W  odpowiedzi na ten wniosek w ykazy­
wał Prokurator, że wą pliwości podniesione 
przez dr. Łazarskiego nie są uzasadnione i 
dlatego wszelkie dalsze wyjaśnienia są zby­
teczne.

Trybunał nie przychylił się do żądania 
dra Łazarskiego, między mneini powodami 
także dlatego, bo Trybunał jest powołany 
niezależnie od sądów wojskowych do oce­
nienia czy zachodzi dezercja lub nie, a tyl­
ko orzekanie o uznaniu kogoś winnym zbro­
dni dezercji należy do sądów wojsko 
wy cli.

Po ogłoszeniu tej uchwały Btawia Dr Ł a­
zarski dalszy wniosek, by wezwaDo do roz 
prawy jakiego auditora, wogóle sędziego 
wojskowego, celem wyjaśnienia wątpliwych 
k westyj, 1 'ikie zdaniem jego zawiera uchwa­
ła Trybunału dopieroco ogłoszona.

Żądanie to ponowne odrzucił Trybunał, 
a Dr Łazarski zgłasza zażalenie nieważno­
ści z powodu nieprzychyłenia się do jego 
wniosku.

Przewodniczący oznajmi* również w to­
ku dzisiejszego posiedzenia, że p, Nowaeki, 
naczelnik stacji kolei północnej w Krako­
wi", wniósł do sądu podanie z p r o ś b ą  o 
■dozytanie takowego przy rozprawie. W  po 

daniu tem twierdzi, że wnioski niektórych 
świadków, z których zeznań ogłoszonych w 
dziennikach zdawałoby się, że on jako na­
czelnik stacii kolejowej w Oświęcimie po­
piera1 interesa agencji Klausnerowsko -Her 
zowokiej, są zupełnie nieuzasadnione.

Otóż Trybunał postanowił nie odczyty­
wać prośby p. Nowackiego, ponieważ z 
odczytanej już odezwy Dyrekcji kolei pół­
nocnej w Wiedniu z dnia 24 października 
1888, Ł. 68658 wypływa dowodnie, iż p. 
Nowacki pełniąc służbę naczelnika stacji

J o w ię c im iu ) stosował się zawsze ściśle 
do po eeen wydanych przez swą przeło 
żoną władzę Kwestia zatem zarzutów, ia 
kie p. Nowacki wysnuwa sobie z zeznań 
niektórych świadków, z których zdaniem 
jego wynikałoby, że on kierował się inte 
resami agencji Herza, uważa Trybunał od 
czytaniem odezwy jego przełożonej władzy 
78 załatwioną Uchwałą tą dał więc Try 
bunał wyraz swemu zapatrywaniu, że le 
galnu wykonywanie obowiązków ze strony 
p Nowackiego, nio ulega żadne; wątpliwo­

ści i całe jego zachowanie się wobec agen­
cji oświęcimskiej było bez zarzutu.

Telegram.
Wadowice 29 stycznia. W piątek za­

kończy się odczytywanie dokumentów, 
poczem  nastąpi przerwa tygoduiowa ce ­
lem ułożenia pytań dla Przysięgłych.

Ostatnie telegramy „Kurjera Poisfcicgo“
C z e r iiio w ce  30 stycznia. Były k a le t 

kawalerji, W iktor Mikuli, znaleziony zo­
stał dziś rano w łóżku otruty strychniną. 
Zostawiony list do matki wyjaśnia przy­
czynę śm ierci: by ł nią pojedynek ame­
rykański.

WiedPtl 29 stycznia. „Wiener 
Ztg." ogłasza rozporządzenie mini- 
sterjalne o wykonanui ustawy z 19 
kwietnia 1885 r. w sprawie prowi 
zurycznego polepszenia dotacji du­
chowieństwa katolickiego.

Praga 30 stycznia. W niedzielę 
odbędzie się zgromadzenie Czeskiego 
klubu. Rieger, Mattus, Zeithammer 
będą omawiali wynik’ konfereneyj

Budapeszt 30 stycznia. Projekt 
prawa o miejscu pobytu już gotowy. 
Ministerjum spraw wewnętrznych 
wespół z ministerjum spraw ieilliwo- 
śoi przedłoży go naprzód na radzie 
ministerjalnej, potem w parlamencie.

Budapeszt 30 stycznia. Dyskusja 
szczegółowa nad budżetem mini­
stra oświaty nie ma ogólniejszego 
znaczenia. We -o? wartek, jako w ro 
eznicę śmierci arcyksięeia Rudolfa, 
nie ma posiedzenia.

Volt)SCa 30 stycznia. Andrassy 
ma się znowu gorzej.

Graz 30 stycznia. Spensjonowany 
feldzeugmeister, baron Kulin, został 
napowrót powołany do służby czyn 
nęj jako komendant korpusu

SmicllOW 30 stycznia. Pełne ze­
branie młodoczeskiego stowarzysze­
nia chciało omaw-ać ugodę Komi­
sarz policyjny jednak zabronił od­
nośnych rozpraw (Brzmi to niepraw­
dopodobnie).

Rzym 30 stycznia. „Tribuna do­
nosi, że Papież przygotowuje nową 
encyklikę, przez którą napomina ka­
tolicki *b książąt, żeby postępowali 
z poddanemi łagodnie i sprawiedli­
wie.

B erlill 30 stycznia. W ju-zyszłym 
tygodniu zacznie się rozdzielanie ma 
ło-kalibrowych karabinów repetiero- 
wych w korpusie gwardj, Do pierw 
szego kwietnia cała armja zostanie 
uzbrojona. Wszystkie karabiny za­
mówione wyłącznie w Spandau, Er- 
furcie i Gdańsku.

Berlill 30 stycznia. Urzędowa 
prasa gwałtownie napada na księcia 
Carolath-Schónnieh za jego ostatnią 
mowę w’ pai lamencie.

B e r lin  30 stycznia. Słynny psychjatra, 
profesor W estphal, dyrektor zakładu o- 
błąkanycb. umarł na rozm iękczenie mózgu.

Berlin 30 stycznia, „National 
Ztg." omawia stosunki Serbji i Czar­
nogóry. Przypuszcza możłiwe mię­
dzy oboma krajami przymierze. Na­
pomina Austrję, żeby uważała na 
Serbję i Czarnogórę. „National Ztg.“ 
mniema, że to wszystko jest sku­
tkiem rosyjskiej intrygi i oznacza, 
żc Ro«ja nie na żarty o wojnie 
myśli:

Paryż 30 stycznia. Pułkownik 
Stoffel ogłasza broszurę zatytułowa­
ną: „O możliw'ośc niemiecko-fran-
cuzk‘ego przymierza". Autor stara 
się- wykazać, że byłoby to wtedy 
możliwe, gdyby Niemcy zwróciły 
Alzację i Lotaryrig.ę. Przymierze 
niemiecko-francuzkie byłoby wtedy 
skierowane na Rosję, której siła za­
graża Europie. Austrja, Włochy i 
Turcja siłą rzeczy do przymierza 
teg > musiałyby przystąpić, a wtedy 
Rosja uległaby z pewnością. Cywi­
lizacja trj minowałaby nad barba 
rzyństwem.

Paryż 30 stycznia. Niektóre dzien­
niki paryskie twierdzą, że król bel­
gijski Leopold, zawarł z Niemcami 
przeciwko Francji tajemne przymie­
rze i żądają od rządu ubezpieczenia 
granic belgijskich.

Paryż 30 stycznia. Zgromadzenie 
republikanów odbyło się dzisiaj Przy­
szło około 200 osób. Przewodniczył 
Noel Parfait. Na wniosek Lanesse- 
nsa postanowiono: Republikańscy de 
putowani mają się zbierać każdej 
ostatniej w miesiącu środy, sprawcy 
będące na porządku dziennym oma­
wiać i odpowiednie postanowienia

uchwalać Poczem utworzono listę 
wpisało się do niej 162, 50 odmó­
wiło podpisu. W Kołach parlamen­
tarnych sprzeczają się o wyniki zgro­
madzenia.

Bruksela 30 stycznia. Dzisiaj 
odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. arcyksięeia .udoiła.

R zy ill 30 stycznia. Rząd będzie 
żądał od parlamentu wyznaczenia 
pensji dla księżny Letycji. wdowy 
ks. A osty.

C ety ilja  30 Stycznia. Małżonka 
ks. Mikołaja, księżna Milena, wy­
jeżdża 25 lutego razem ze swoim 
zięciem Piotrem Karageorgiewiczem 
do Petersburga w gościnę do ro 
dżiny carskiej. Podróż ta zwraca na 
siebie uwagę wzbudza podejrzenia. 
Dowiaduję się z dobrego źródła, że 
ks. Mikołaj na wiosnę wyjedzie do 
Konstantynopola : Belgradu.

Rukareszt 30 stycznia. W Izbie 
rozdano deputowanym pismo zawie­
rające obronę ministerjum Bratiana 
przed zarzutami komisji śledczej.

Belgrad 30 stycznia. Czarnogór­
ski poseł Gavro  ̂ ukowicz, przybył 
tntaj dziś w nocy. Urzędowego przy­
jęcia nie było.

Belgrad 30 stycznia. Rząd w y­
słał szefa sekcji, Oedę Popowicza, 
do Prokuplji w celu zaprowadzenia 
śledztwa o defraudacje i kradzieże 
w funduszach składkowych, przezna­
czonych dla Czarnogórców.

Arras 29 stycznia. Górnicy po­
stanowili urządzić ogólne bezrobocie 
z powodu wydalenia przez kompanję 
Lens S górników, należących do 
syndykatu.

Berlin 28 styczniu. W p ry w a tn y m te ­
legramie donosi W issm an , iż zburzona 
podczas powstani i A rabów  plantacja L e ­
wa w pobliżu rzeki Pan^am w prowincji 
Usambura ponownie została już przez 
niego zajętą.

M Ledeń 30 stycznia. Edward Leiner, 
kasjer, zatrudniony przy rirmid Mauthnera 
i Synów, zasłabł na schodach Tow arzy­
stwa hnansowogo i zem dlał. Podczas, 
gdy leżał nieprzytomny, jakiś nieodkryty 
rzezim ieszek ukradł mu paczkę pienię­
dzy, zawierającą 36.700 złr.

Prcszblirg 30 stycznia. Biskup ewan- 
gielicU , dr. Ludw ik G eduly, um »rł, prze­
żywszy lat 77.

W ie d e ń  30 stycznia. O dbył się poje­
dynek nadporueznika Ledoiczk.y’ ego z 
porucznikiem Ham iljarem . Obaj ciężko 
ranm.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 29 stycznia 2 goilz. 30 min. po południu.

rtr. ct. ztr. ct.

ó papier op. 88 45 Obi. ind. ga l.. 104 25
■g jAsrebrn. „ 88 60 4V2%  Ohl. Po*.
^  |  4 ° 0 z ło ta . 109 75 kraj. g a l i c . . 96 50

s 5°/0 pa. nie. 101 75 6°/0 List. zas. g.
A k c. ban. A W .. 934 — Za.kr. z. 36-1. 98 60

„ kredytow e 324 26 41/ ,%  Listy zas.
L o n d y n .............. 118 20 Banku kr. g . . 98 50
N apoleony . . . . 9 38l/2 A kc. L an d erb .. 238 —
D u k a ty .............. 5 67 ' „ kol. K a -.-L . 187 —
M a r k i ................. 57 721/2 „ „ lw .-czur. 234 60
5°/alten. w. pap. 99 40 „ „p o łu d n .. 135 87
* 7(1 r „ rfota 103 55 R u b lo ................. 129 12
Losy prom, w .. 136 60 Srebra ............... ---------

Usposobienie g ie łd y : stałe.
Berlin 29 stycznia.

Bank. austr.. . . 173 30 4°/0Lis. lik. poi. 61 20
K rótki W iedeń 173 16 Alt. kol. Kar. L . 80 26
Banknoty ros.. 223 25 austr krod. 180 —
5°/0 Lis. 7ns. poi. 66 60 Ultim o lłublb . 223 25

Targ zbożowy na Klenarzu
(Kraków 28 stycznia)

Pszenica biała od 9.60 dn 9 75 ; czerwona od 
9.50 do 9.80: tółtu  od 9 40 do 9.70: żytu 8 50 do 
8 .70; ięczm ień od 7.50 do 8.60 na p -sze  od
7.—  do 7 35: owies od  8 .—  do 846; Groch —•__
do — •— . W - ustko za 100 k ilog ra m i" ’ .

N A D E iSŁA N K

Docent dr. Rudolf i r z e k k y
mieszka od Nowego Roku przy uli­

cy św. A n n y  pod nr. 4
186(0-10)

N A D E S Ł A N E .
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M I S .
POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.

PRZBZ

Jerzego Myrjela.
(Ciąg dalszy).

N um erow y w rócił po chwili.
—  T o tylko wiadom o, —  rzekł, —  że 

by ł do południa.
Przeszła godzina, dwie, trzy, dzień za­

czął się robić, a Franka ja k  niema, tak 
niema.

Miś postanowił rozpocząć poszukiwa­
n a ,  zawiadom ić p obcję . Spać się już 
nie k ład ł. C zekał, aż się dobrze rozw i­
dni, żeby  w yjść.

O piątej b y ł już na u licy. W siad ł w 
d oróżk ę ; kazał jech ać przez znane mu

już ulice. L iczy ł na szczęśliwy traf, że 
m oże Franka spotka. Nie m ógł odżało 
wać, że nie w ie, gdzie Podziem ski m ie­
szka, ten jeden  m ógłby poszukiwania u- 
ła t w ió .. .

W idząo, że tym sposobem  do żadnego 
rezultatu nie dojdzie, Miś pow rócił do 
hotelu i postanowił czekać jeszcze  parę 
godzin, w nadziei, że nadejdzie Podziem ­
ski i poradzi, co dalej czynić.

Niewyspany, zmartwiony, niespokojny 
do najw yższego stopnia, wszedł do swego 
w . iszkania i zastał ta m . . .  Franka p ła ­
czącego ja k  dziecko.

— Franek I gdzieś ty b y ł P co  tobie P
— P a n iczu ! póki życia  m ego 1 żeby 

oni mi złoto, żeby srebro, żeby same 
perły dawali n>e c ncę, nie pójdę w ięcej, 
niech ich m arn ości!

—  A le  gdzie b y łe ś ?  zkąd w racasz P 
Ja całą noc nie spałem . Zdaw ało mi się, 
że cię przejechali, ż e . . .

—  P rzejechali mnie, pan iczu , przeje­
chali po łb ie  ze dwa razy, niech im Pan 
Bóg nie p a u m ta ! ale i ja  też poprzeje- 
żdźałem , t a k , że z spuchniętemi nosami 
poszli, krzyku n a rób .!i, wstydu mi na­
robili. Oj 1 po com  ja  tam ch o d z ił, nie 
lepiej by ło  w hotelu siedzieć i na pan - 
cza c z e k a ć . . .  a wszystko przez tę cio­
tkę.

—  Jaką ciotkę P
—  A  tę z Żelaznej ulicy, co sklepik 

utrzym uje.
—  Nie w iedzia łem , że masz w W a r­

szawie fam ilję.
—  Paniczu, nie mam, jak  mi B óg mi­

ły nie mam , tylko ona niby jest G rze­
gorza c io tk a , a po prawdzie to chyba 
całego świata, bo ją  i tarnri dwa szew cy 
też ciotką nazyw ali, i cała kompanja 
m ówiła na nią ciotka, albo pani ciotka —  
ale ja  ju ż się wyprzysięgam . wyrzekam , 
nigdy nie pójdę, będę tu siedział w stan­

cji , jak  mysz pod m iotłą , aby panicz 
tylko do pana rządcy o tern nie pisał 
i mnie w ybaczył, jako że ju ż tego nigdy 
nie b ę d z ie . . .

Franek miał minę zbieazoną i przera­
żoną , m ówił z przerw am i, bez związku, 
a łzy  słynęły mu po twarzy.

—  Słuchaj no, —  rzekł Miś z udaną 
surow ością, —  w id zę , żeś coś z b r o ił ; 
jeżeli ch cesz, żebym ci przebaczył i że­
bym do wujaszka o tern nie pisał - to 
m ów , opow iedz wszystko jak  by ło , od 
początku do końca, nic nie t a ją c . . .

—  Paniczu, paniczu ! ja k  na świętej 
spowiedzi, bez iaan ego kłam stwa, szcze ­
rze w szystko. . .

—  W ięc  mów.
—  A.no wczoraj G rzegórz. . .
—  Jaki G rzegórz P co za jeden  P
—  Num erowy tutejszy, z tamtej oficy­

ny, namówił mnie, żeby pójść z nim do 
jego  ciotki, do tej, co ma sklepik n a Ż e

laznej ulicy. P ow > ,da , że mi zafunduje 
tramwaj, abym ja  tylko za bilet zapła­
cił, a reszta niby już jego  koszt —  i że 
zajedziem y piorunem, zabawim y chwilkę 
i powrócim y niezadługo. Co, powiada do 
mnie, mas* się tu kwasic w hotelu jak  
ogórek w beczce, poznaj świat, żebyś 
na starość wnukom m ógł opowiadać 
gdzieś to byw ał i coś w idział —  a ja  
myślę sobie : prawda. W ie m . że panicz 
dobry, że choćbym  jaką godzm kę zba ­
łam ucił, to też panioz nie rozgniewa się.

—  Ładna godzinka 1

'Dals/y ciąg nastąpi).

PODZIĘKOWANIE.
W m u D row i Med. B olesław ow i

D rożdżow i za w yleczenie z oparze- 
lizny, po wypadku z naftą na G rze­
górzkach , żony mniej Z o f j i , którą 
ju ż inni doktorzy opuścili, składam
niniejszem publiczne podziękowanie.

Kraków dn. 28 stycznia 1890 r.

(i-i) Aleks&ndor Lemler

Na karnawał!!
poleca

Z*j "  Anna
w  Kra  kow ie, 

ulica Szewska N r. 21 ,
i U n i n  halow e, tiulowe, prakty- 

w IK IIIU  czn o lekkie wełniane w 
rozm aitych barwach i tarlatanowe 
z oryginał ae m przybrani im od złr. 

20 wzwyż.

K W IA T Y  PAR YSK IE. 
Modnie na bale kostiumowe.

W szelsie zam ów ienia przyjm uje i wyko­
nywa M agazyn w 24 godz

I W  Ceny umiarkowane. ~ V S  
P rób y  wysyła opłatuie. (4-4)

Francuzka
przybyła z P aryża , życzy sobie udzielać 
lekcyj język a  francuskiego, m uzyki, śpie­
wu i w szelkich  robót. Zastać można od 
godz. 3 do 6. U lica Starowiślna 17 Pa­
łac B na Puszeta w lewym pawilonie, 
I. piętro. Maravai. 209(3 .6)

Rzidca gospodarczy
kawaler, Polak 34 lat liczący, 
z W . Ks. Poznańskiego, poszu­
kuje od 1 Lipca r- b- odpow ie 
dniego miejsca. BPższej w iado­
m ości udzieli Administracja Ku- 

rjera Polskiego. 2i6g-3)

Wszystkie używane marki listów" zakupuje 
c iąg le ; Prospekt gratis, G- Z ech - 
mey«r, Norymberga (N dm berg). 

(8-12. H . 82391 a)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH.

Kraków, d. 28/1.

(Bez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe . . za 1 '0  rubli 
Marki n iem ieck ie. . za 100 mar.
20-tu frankówka z ł o t a .......................
6 %  Pożyczka kraj. galic. za zł r. 100 
4 7 ,%  Eoż. kraj. galic. za Tłr . 100 
5 %  Obi. ind. gal. za złr. 100 k m, 
47i°/o Listy zast. Banka kr. za zł. 100 
6 %  O blig ' komun. „ „ I  Emis. 
4 %  Listy zast. Tow . kred-ziem . . . 
I  Iq 1 D » n "11
■VI8/# » " " » » • •

6%
3%
5%50,,
4%

„ b a n k .h ip .zp rem .1 0 %  
„ r „ zw r.zaiO lat
,  Król. Pol. za rubli 100 

likwuL „ „ „ „ 1 0 0

płacą żądają

129 ___ 130 ___

57 25 58 25
9 36 9 47

104 25 — ____

97 _ 98 25
103 75 105 26
98 40 99 ___

100 50 — ___

96 50 97 50
94 — 95 —

99 50 100 25
101 40 102 60
104 75 106 75
101 — 102 —

95 60 96 75
87 — 88 —

fiW Ceny niskie!

Świeżej dziczyzny
we wszelkich gatunkach w całości lub 
w częściach dostać m ożna każdego czasu 

handlu pnd farmą
L  K S T O R B  C K

w  Krakowie, przy ul. Łapińskiego.
jo  cenach dotąd niey>raktyk«wanych, al- 
jow irm  w ypada taniej, niż mięso w o ło ­
we, bo I funt sarniny z przednich czę- 
iCl na pasztet lub potrawkę tylko 6 ct. 
cosztuje. łopatki I funt 25 ct., pieczeni 
funt 45 c t , a czombra 55 ct., zając 

)6z skorki od 45 ct. sztuka, bażant od 
złr. 30 ct., jarząbek I złr., kwiczoł 

od >8 cl
J A B Ł K A

najlepszych  gatunsach I funt od 7 
do 13 ct. (3-4)

KAZIMIERZ ZAJĄCZKOWSKI W KRAKOWIE
plac Marjacki Nr. 8, pod „Aniołem 44

polecając się łaskawym  względom  ma zaszczyt zawiadom ić W W . D uchowieństwo i Szan.
Publiczność, iż otw orzyw szy;

Skład książek do nabożeństwa i artykułów dewocyjnych
posiada takowe w wielkim wyborze, jako t o :

Książki polskie w oprawach lub bez, dla każdego wieku i stanu.
Zbiork m od litw  i w ozystk ie  inne w y d a w n ic tw a  GO. Jezuitów . 

Skład główny Brewiarzyków tercjarsklch 0. Leona — Łacińskie: Mszały, 
Brewiarze, Djumaliki, Oficja, Kancjonały, Kanony na ołtarze.

Figury, Kropielniozki, Obrazy, Obrazki świętych na sztuki i setki,
Fotografie i fotogralijki.

LIbtwy na ramy, dzwonki harmonijne.
Różańce, Koronki, Relikwjarze, Krzyżyki, Medaliki zwyczajne i srebrne. 

Klamerki różnej wielkości 1 okucia do książek.
Przyjmuje zamówienia na obrazy olejne, oprawia takowe, oraz załatwia 

wszelkie komlsa tyczące się Innych książek. 106 (13-?)

BW* Oeny ui«Kie!

*XXXXXXXXXXXX*«*XXXXX% XXXXXXj.
Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie

„Ś W IA T "
DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.

W ych odzi w Krakowie od I stycznia 1888 r., z linznemi dodatkami po- 
wieściowem i i rycm ow em i. — Każdy rocznik stanowi odrębną całość zu­
pełnie skońozoną. —  W spółpracow nikam i „Świata11 są najznakomitsi ma­
larze pol8Cy i najznakomitsi nasi pisarze. —  Krytyka zagram czna i kra­
jow a wyraża się o każdym niemal zeszycie „^wiata“ z najgorętszem i 
pochwałami. —  K om plety z bieżącego roku można jeszcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej prenumerować „ŚWiAT“ w jego administracji:
Kraków. 40. Ulica Szpitalna.

(73-?) P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
Rocznie 12 ztr. — Półrocznie 6 złr. — Kwartalnie 3 złr.

#  
X  
X
X
*
*
X  
X

xxxnxnxxxxxnxxx+x4nnxnnxxnxxxn

SKŁAD FORTEPIANÓW
H AR M O N IJ I P X A . INT I 3NT

BRONISŁAWY GABRYELSKIEJ
Kraltó w, Ryneh: główny, ELrzyaztofory-

___

WACŁAW SŁOWACKI
JUBILER i ZŁOTNIK

w Krakowie, w Rynku głównym, Nr. 20.
poleca

zapas najnowszej srebrnej biżuterji i srebra stołow ego c. k. próbą opa­
trzonych, w yrobów  złotych własnej roboty i zagranicznej, pierścionki za ­

ręczynow e, obrączki ślubne wykonywp w najkrótszym  czasie,

po cenach ile możności najtańszych,
v  w y  w w  w  w y

A
12(3-3) 1

MAGAZYN

B R O N I
Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

poleoa 5 'i(46 -? )

Broń myśliwską
wszelkte.b systemów,

z n a js ły n n ie jszy ch , f a b r y k

po cenach najprzyst§pnu?iiizych.
Wszelkie przyrządy I przybory myśliwskie w wiel 

kim wyborze.

Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą

łllustrowane cenniki darmo I opłatnlo.

Wynajem! Wynajem!

1(68-?) Sprzedaż na raty!

Z dniem 15-go stycznia b. r. otwartą została w Zagórzu

FILJA FABRYKI MASZYN
Kazimierza LlpinsK i ego

w Sanoku.
Obie fabryki wyrabiają: Kompletne urządzenia, wiertnicze dla 
kopalń nafty, kompletne aparaty dla gorzelń i destylarń nafty 

oraz odlewy z żelaza i metalu. i98f6-10)

F a Jo  r y l c a  o b u w i a
w  S a  ełi- ( M o r a w a ) j  

dostarcza i wysyła wszelkie gatunki

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d i Ł d.

Robota elegancka i trwała.
Oeny 

Jak najprzystępniejsze
89(7-V)

J. Yasńtko.

Mam zaszczyt donieść Bz. Publiczno­
ś ć ,  iż przybywszy z W arszaw y założy-
łem w Krakowie, ’ Rynek główny, I. 22,

SKŁAD OBUWIA
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć su­
miennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem  m o­
żliwie najniższe. Kamaszki męskie oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań. 
8i(37 Y) B ron isła w  D obrzański.

500
razy powiększonym widzi się każdy przedmiot 
za pom ocą nowowynalezionego

oudownr |o mikroskopu kieszonkowego,
z ego względu okazuje się on niezbędnym dla 
każdego przem ysłowca, kupca, nauczyciela, stu- 
denta a nawet potrzebnym  i pożytecznym  jest dla 
każdego domu do badania potraw i napojów ; do 
m ikroskopu dodaje się lu p ę ,  która dla krótkowi- 
dzącycb przy czytaniu niesłychanie jest użyteczną.

Rozsyłka za gotów kę lub pobraniem :
W  tylb o 1  ssłr. 2 3  ont. “łn 

za sztukę. 127(10-101
0. KLEKNER, Wiedeń, I. Postgasse 20.

Przypadek! |
Z powodu spóżuionej pory zakupiłem ca- 

- ły  zapas wielkiej fabryki szali uamsklch, !  
Q  m ogę więc dostarczyć każdej pani wielki, p

J ciepły , gruby szal po zadziwiająco taniej A  
cenie P

1 złr. 35 out. W
2  Te bardzo m odne szalo są szare (w trzech S
% odcien iach : jasne, średnie i ciemnoszare) z 9  
ń piekuemi trenuzlami. ciemną bordurą, pół- j§  
j  torą metra długie i oółtora metr t szero- ?  

H kie, są to więc największe szale. V
^  Rozsyłka za pobraniem : ^

| Bxportłiaus )
I  iż7(io-io) (B. KLEKNER) )
|  Wiedeń, I., Postgasse 20. b

Najtańsze źródło.
Derki końskie lVs metr dług. i szer. szt. złr. 1-50 

" " l 4/ * "  n w , "  1*80
„ „ żołtow łoebato „ „ „  „ 2-50
n n „ podwójne „ 3 ó0
„ ,  dla państwa b. piękne .  „ 8-—
* s tygrysowate „ „ „ „ 12 —

„ jedwabne Bourette „ „ 3-50
Do nabycia za gotów kę lub za zaliczką u pod ­

pisanego. 127(10-10)

Exporthaus 33. S H o lin o i- ,
_____________Wleń, l.f Postg >se 20.

Rzetelne, tanie.
T ylko za 4 złr. 50 cnt. oddaję od dzisiaj kom ­

pletny garnitur do jedzenia z praw dziw ego c. k. 
patent. ThOnisu, zostającego zawsze jak  13 łu ­
towe srebro białym  , składający się z 6 noży z 
zanitowanem ostrzem , 6 łyżek  sto łow ych , 6 wi- 
de 'ey , 6 łyżeczek do kawy, 6 łiżeczek  do ja j, 
1 łyżki do śm ietany, razem 31 sztuk tylko za 
4 . r. W cnt. Zam iejscowe zlecenia za gotów kę 
lub za zaliczką wysyła natychm iast

BALSAM, Wien, 2 Bez., Stefaniestrasse, 2,
(Stefaniehof; Bureau 61. (4-10)

( ‘  Rlclifsrowskie ^
Itoiwicziie skrzynki iiinkiwlsne
są i pozostaną najlepszym i najtań­
szym podarkiem dla dzioci od  lat 
trzech. Najtańszą jest skrzynka bu­
dowlana dlatego, ponieważ kolorowe 
kamyki tejże są prawie nie do zniszcze­
nia, a w ięc dzieci przez długie lata 
nimi bawić się mogą. Każda praw­
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
śliozne architektoniczne wzorki i m ożo 
być zawsze po większeną skrzynkami 
dopełniającym  . C eny; 40 kr., 7 r ' kr., 
85 kr., zł. 1.10 , w yżej. IStrzedz się 
należy przed nikczem nym i naślado- 
waniami i przyjm ow ać tylko skrzynki 
opatrzono fabryczną marką „kotw icą!1 
Kto zamierza nabyć skrzynkę budo­
wlaną, tem u polecam y poprzedn<o 
przeczytać pięknie ilustrowaną bro­
szurkę „D la dzieci najmilsza zabaw a", 

którą bezpłatnie przesyłają:
1'. Ad. Richter & Cie., 'Wiedeń, I.

Udziela się języków:
ngielskiegj, francuzkiego i przedmiotów 

szkoln ych , w domu i poza domem. Ul- 
św. Tomasza I. 27- II. piętro

(3 -3)

♦ ♦
♦ Bulion ♦
ó  wyborny, w łasnego wyrobu T lygieniczuy, ja - +
♦  ko tok. uznany przez wielu lekarzy, z w ła- ♦  
i  snego bydła, drobiu i zwierzyny, p oleca : J
•  Zarząd dworu Łapszyn, poczta Brzeiany. ♦
% l^r. I . z drobiu i zwierzyny . 6-50 kilo. ^
+  Nr. II. w y b o r n y.6-50 kilo. <k
^  Przy odbiorze 5 kilo naraz, 2 złr. rabatu. J
*  Opakowanie do 5 kilo 16 cnt. W ysyłka . 
T  odwrotną pocztą. 39(44-V) ♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

rKo;wiGzny P a in i^ e i S t r
znajduje się ju ż prawie u  wszyst- 

, k ich  rodzin jako niezawodny śro­
dek dom owy w  zapasie, w ięc w szel­
kie zachwalanie tegoż staje się zby- 
tecznem . O zym m y tu wzmiankę 
tylko ze w zględu na te osoby, które 
jeszcze  me dośw iadczyły, że praw­
dziw y kotwiczny Pain -  kispellor 
używanym  bywa z najlepszym skut­
kiem jako uśmierzające bole nacie 
ranie w podagrze, rcun.atyźrme, 
darciu, k łócili w roku. bolach biodro­
w ych , nerwobólach, holu zębów ud. 
Tr i dom owy środek skutkiue n cza 
wodnie, a cena jego bardzo uinin : o- 

40 i 701 r. Prawdziwi tylko ze zr.akieei 
„kotwicy!' Dostać można w  aptekach. 
F, Lo. R ic h te r  & C ie ., Rudolstadi 

New -Y ork , I,ondyn itć

Do gorącego mleka
można mieć wieczoram i codziennie

w Mleczarni „pod  złotą glow
(Basztowa, 19)

ltaszRę, iŁluseozlt
oraz 137(21-?)

prażucne gryczaną i kukurydzianą.
Wydswoa I f i ś w i y :  Dr. Jśzwf O rław skL Drak W ł. L  A aozyoa  I 8 p M U , pad zarz. J u a  Sadsw aklaga. R adaktrr adpaw ladzla lay: ia a  Badawaki.

18661463


